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HEINRICH LANZ MANNHEIM 


SŁYNNE CIĄGÓWKI NA ROPE 


Najtańsza eksploatacja 
Na|jprostsza konstrukcja 
Najłatwie|jsza obsługa 


MŁOCARNIE | 
EBERHARDT'A 


wszelkie narzędzia przyczepne do ciągówek, 
plug! do podorywek, brony talerzowe 


GROSSBULLO0G 22/28 K. M. 


motor wolnoobrotowy, jednocylindro: 
wy, dwutaktowy, bez karburatora, 
bez magnelo, baz świec i bez wentyli. 


BUKOWNIKI 
Ba. Ea, NIE G © 


siewniki do zboża | buraków, wypiela- 
oze wielorzędawe parallelogramowe 


Wylaczne przedstawicielstwo na b. Kongresówkę, Kresy I Malopolske 
DOM ROLNICZY, FABRYKA MASZYN I ODLEWNIA ŻELAZA 


H. M Ü H S A M, Sp. Akc. Włocławek 


ODDZIAL W WARSZAWIE 


Części zapasowe stale na sktadzle, 
Dostawa natychmiastowa. 


Mazowiecka 7 tel. 


625-00 
Oferty | prospekty llustrowane wysyta- 
my na żądanie. 


Olbrzymla produkcja fabryki Citroen, 
która jest największą fabryką samo- 
chodów w Europie, gwarantuje 


doskonałą jakość samochodów 


CITROEN 


jakość samochodów 


Jeneral- 
na repre- 
zentacja ° 
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Warszawa, Wierzbowa 6 


Oddziały: Kraków, Poznań. Lwów, Łódź, Katowice. 


E i t ual hin niié Warm dur P c 
= v - 


ju jim (AD uj LN gu! III WILD HI Ng 


KONIAKI 


WINA RENSKIE J. Camille Preiss 
LIKIERY Eug. Vincent a Cie 


WARSZAWA, UL. 


"puqu, 

WINA SZAMPANSKIE Charles Heidsieck E 
Pellisson Pere & Cie € 

WINA BORDOSKIE A. Bisquey d'Arraing € 
WINA BURGUNDZKIE Claude Chazelles € 
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poleca jako wyłączny przedstawiciel na Polske: = 
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CHOCIMSKA 16. TELEF. 35-38. | 4 
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Przesyłka pocztowa opłacona ryczałtem. 
Nr. 11 (416). WARSZAWA, 17 marca 1928 r. ROK XXI 


KOWIEEPOLSK 


ORGAN CENTRALNEGO ZWIĄZKU 
| POLSKICH STOWARZYSZEŃ ŁOWIECKICH. 


KONTO P. K. 0.: „Centralny Związek Polskich Stow. Łowiec.“ 8082, 
ADRES: NOWY - ŚWIAT 35. TELEFON 7-98 


U 


Pismo tygodniowe. Wychodzi w każdą sobotę 


PRENUMERATA: zgóry za kwartał zl. 8; za pól roku zl. 15, za rok zl. 28. — Mieslecznie 3 zł. — Nuiner pojedyńczy — 1 zł. 
Za numery, które wyszły przed zapłaceniem liczymy po 1 zl. Numer ozdobny — 1,50 zt. 
CENA OGŁOSZEŃ: Za każdy milimetr 1-szpaltowy za tekstem 35 groszy. 2-szpallowy 75 groszy: przed tekstem: 
l-szpaltowy 50 groszy, 2-szpaliowy 1.10 zł; na karcie tytułowej 1-szpallowy 70 groszy, 2 szpaltowy— 1.50 zł. W uumerach 
ozdobnych ceny o 50?/» droższe. 


ST BIN OA DAL EIE Rh 


P.P. Myśliwi! 


LORNETKI pryzmotyczne mylliuskle nojnowszej koniirukcjł o wiel- 
kiej śwlutłosile (do obserwowanła o zmierechu). 

APAR TY fotograficene I kinematograficzne nowoczesnych sysłe- 
mów z objektywami o wielkiej) światłosile. 

PRZYBORY do fotografi! zawsze wieże iw najlepszych gatunkach. 

SZKŁA oplyczne najwyższego gałunku ,,Zelaa- Funktal". 

OKULARY ı binokle wszelkich rodzojów. Jaka specjalność: najnow- 
3ze fasony amerykańskie w wielkim wyborze 
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pslecu 
„FLAMMARION“ 
Warszawa, MARSZAŁKOWSKA Nr. 96 Telefon 284-59 


Uwaga: Na igdonie wysyłamy Ilusirowane cennikt i katalog! BEZPŁATNIE. 
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EIS O NCERNU ,WILLYS-OVERLAND" 
< EE I==x== == === TOLEDO U S A 
02. Z NB K|ER EKONOMICZNE, WYGODNE. 
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CYLINDROWE, HAMULCE NA CZTERY KOLA. 
ZUŻYCIE BENZYNY 9 LITRÓW NA 100 KLM. 


=P. BITSCHAN | S- KA 


WARSZAWA, KREDYTOWA 18. TEL, 637 | 6-13 
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CZĘŚCI ZAPASOWE NA MIEJSCU 
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<A INNA 


LINCOLN FORDSON 


FORD 


NOWY FORD NAJ- 
LEPSZY NA POL- 
SKIE DROGI, SZY- 
BKI I TANI, NIE- 
ZAWODNY SŁUGA 
KAŻDEGO 
MYŚLIWEGO. 


DO ZBIOROWYCH WY- WKRÓTCE OTWARCIE 
JAZDÓW NA POLOWA- SALONU WYSTAWOWE- 
NIA KÓŁEK MYSLI- GO POD NAZWĄ 
WSKICH SPECJALNIE 5»MOTOFORS", 
KAROSOWANE AUTOBU- WARSZAWĄ, 
SY NA PODWOZIU CIĘ- UL. KREDYTOWA X 9 
ŻAROWEM PO CENACH (W DAWNYM LOKALU 
ZUPEŁNIE DOSTĘPNYCH DUŻEJ CUKIERNI 
NA ZAMÓWIENIE. ZIEMIAŃSKIEJ). 
ZASTĘPSTWO 


D/H. ENDLER I MESSING 


SPÓŁKA AKCYJNA 


WARSZAWA, KRÓLEWSKA 41. 
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TELEFONY: 84-02, 84-03, 84-96. 
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NUNNAD Arr 


TEE NT 


ETTYS Lid. Ltd, 


Durber 


PALTA NIEPRZEMAKALNE 


z podpinkami z wielbłądziej wełny, spacerowe,'wojskowe,peleryny do polowania etc. 


ute 


The finest cloth for Gentlemen s Wear 


Wykwintne materjały garniturowe, paltowe, sportowe, kostjumo- 
we, do konnej [azd y, kamizelki fantazyjne, pikii jedwabie frakowe. 


A. ARONSON SYNOWIE 


Wylaczn! przedstawiciele na Polskę | w. m. Gdansk. 
Warszawa, Żelazna Brama 1. 


Htut 


milli 
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SRM 


BRON i AMUNICJA 


H. SAWICKI i S. CZERSKI 


z og»- odpow. 


WARSZAWA, "ESOS CER 13. TEL. 38-03 


POLECA na sezon bronie, sztucery i rewolwery pierwozorzędnych fabryk 


JOSEPH DEFOURNY, Heretal FABRIQUE NATIONALE, Horstal 

R. GALAND, Paris . FR. WILH. HEYM, Suhl 

JEAN RIGA-STASSART, Liége JOHAN SPRINGER'S ERBEN, Wien 

ANCIENS ETABLISSEMENTS WINCHESTER REPEATING ARMS 
PIFPER S. A. HERSTAL Co. Coan, U. S. A. 


POJEDYNKI, SZTUCERKI MAŁOKALIBROWE | TARCZOWE. AMUNICJA WSZEL- 
KIEGO RODZAJU. DUŻY DZIAŁ PRZYBORÓW FECHTUNKOWYCH. 


SUCHARY SPRATT'A DLA PSÓW I SZCZENIĄT. 


Pierwszorzędne waraztaty ruaznikarskie i rymarskie. 


Ceny i szczegółowe objaśnienia na żądanie. 


(OM „LOW O EO Lf LE OAL ANYA AAAA ANN ANIĘ 


J. Nowotny. Praga. 
Sztucery | Trójlufki wykonane specjalnie z zastosowaniem ostat- 
nich wymagań techniki 
Warsztaty reparacyjne. Ceny i warunki najprzystępniejsze. 
Olerty 1 cenniki bezpłatne. 


2 = 
E Egz. od 1861 r. Egz. od 1861 r. š 
t ^ SKŁAD BRONI POD FIRMA J. SOSNOWSKI - 
E 1. Cz. LLIGOWYGELI š 
t WARSZAWA, UL. OSSOLIŃSKICH | TELEFON NR. 47-47. 3 
= Wyłaczne przedstawicielstwa wszechświatowej sławy strzelb myśliwakich: = 
Ë G. Defourny Sevrin a Liège 3 
š A. Forgeron " = 
Ë A. Francotte ” 3 
= Lepage Si š 
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PRZODUJE WSZYSTKIM 
CHRYSLEROM 


Motor sześciocylindrowy. Wal korbowy 
wsparty na siedmiu lożyskach umożliwia 
szybkie i równomierne przyśpieszanie bez 
wstrząśnień. Sprężystośćć motoru pozwala 
regulować na bezpośredniej przekładni 
Szybkość od 5 do 128 kilometrów na 
godzinę. Hydrauliczne hamulce, samoregul- 
ujące się i niezawodne, wykluczając 
możliwość poślizgu, działają niesłychanie 
równo i z wielką siłą. Równolegle, szerako 
rozstawione resory umieszczone są blisko kół, 
co zupobiega wszelkim wahaniom maszyny na 
boki. Resory te są umocowane do ramy 
podwozia w gumowych oprawach. Osiem 
wsparuałych modeli  karoserji, zarówno 
otwartych, jak i krytych, od 2 do 7-mio 
osobowych, dają najwybredniejszym możność 
wyboru. Chryslera Imperial “&8o"” można 
obejrzeć w salonach wystawowych firm sprze- 
dających Chryslery. Moze on być dokładnie 
wypróbowany w ruchu, bez zobowiązania do 
kupna. Otejrzyjcie również Chryslery 72, 
62 i $2. Chrysler buduje maszyny rozmnaicych 
typów i w rozmaitych cenach ! 


S 


JENRALNA REPREZENTACJA NA POLSKE I W. M. GDANSK: ` AUTO-KONCBSRN " WARSZAWA 
SALON WYSTAWOWY. WILCZA 9-A TEL. I23-27. BIURO WIERZBOWA 8 TEL, 123-29 
Chrysler Saies Corporat:on, Detroit, U S A. 
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„ŁOWIEC POLSKI" 
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NA TROPACH RYSI. 


Jaka to rozkosz na białej, roziskrzonej w słońcu 
równinie, pod mroźnem słońcem, w lotnych saniach 
tropić wilki lub rysie, których ślady podobne są do 
modrych sznurów pereł na niepokalancj gładzi 
oślepiająco białego śnicgu!... 

Jaka to rozkosz upijać się cudownie czysteni 
powietrzem leśnem i pędem i mrozem i słońcem! 
| wiedzieć, że tam za czarną Ścianą borów gajowi 


stchnął do świętego Huberta i począł wyobrażać 
sobie na tle widocznych przed nim drzew — atro- 
pione w gąszczach rysie. Dwa bowiem rysie wc- 
szły dziś rano w tę stojącą przed nami, tajemniczą 
gestwe, — dwa sznury śladów prowadziły w serce 
knici, a żaden ślad nie zdradzał wyjścia zwierza... 
Obecność jego była zatem pewną. kodziła się jedy- 
nic wątpliwość: na kogo wvidzic 2... 


RYŚ. 


obeszli dla nas zwierza. | wiedzieć, że każda chwila 
zbliża nas ku upragnionym ostępom... 
A potem stanąć na leśnej trybic — i czekać... 
` s 


Cisza... Tylko czasem na mrozie trzaśnie pier 
drzewny.. Las jakgdyby zamarł w hezruchu... 
Stoi — i czeka, jak myśliwi... 

Zagrała trąbka — i umilkła.. Ruszyła obława 
bez głosu. Każdy ze strzelców broń opatrzył, we- 


Fol. hr. Zyberk-Plater. 


Stanowisko moje było na tropic wchodowym. 
Kto wic, a nuż rysic na mnie pójdą? Alc jak? Czy 
w susach spłoszonych, czy wolnym, kocim chodem? 
Nikt z nas, mimo, iż micliśny wśród siebie tak 
świetnych i doświadczonych myśliwych, jak pp. 
Swietorzcccy, dotąd w życiu rysia nic zabił... I dla- 
tego wszystkich ogarnęła rozkoszna gorączka ocze- 
kiwania... 

Oczekiwanie przeszła w rozpacz, gdy obława 
dotarła do linji myśliwych -— a rysic nic wyszły. 
Jakgdyby zapadły się pod zicinic. 


Ruszyliśmy śladem wchodowym zwierza, by 
rozwikłać zajmującą nas wszystkich tajemnicę je- 
go zniknięcia. Po paru krokach spotkaliśmy bielaka, 
zagryzionego przez rysia i przysypanego śniegiem. 
Ryś nic wraca do zamordowanych, napoczętych 
ofiar. Trop doprowadził nas do wzgórza leśnego, 
zrytego starymi okopami. W wąwozie pod wzgó- 
rzem zniknęły oba rysic. Widać było wyraźnie 
na śniegu ich susy, prowadzące ku czarnemu otwo- 
rowi schronu. Oha rysie znajdowały się we wnę- 
trzu wzgórza, w starym schronie wojennym. 

Bliskość królewskiego zwierza dodała nam 
energji. Postanowiliśmy wszystko uczynić, by do- 
stać sie do środka schronu i wykurzyć z niego cen- 
ną zdobycz. Znałazły się łopaty i siekiery. Po- 
częto rwać twardy, zlodowaciały śnieg i skamic- 
niałą niemal ziemię -— bezskutecznie. ‘To tu. to tam 
poczyhano robołę -- i porzucano ją w zniechęceniu. 

Tymczasem zbliżał się wieczór. Liljowe cienie 
padły na śnieg. QGorcjace złotem czuby świerków 
i sosen zagasły. 

Poczęliśmy powiększać otwór wejściowy do 
jamy. Rąbano siekierami drzewo, odwalano bryły 
śnicgu. I — wbrew zakazowi naszemu — dwóch 
śmiałych leśników spuściło się w mroczną czeluść 
podziemnego schronu w pogoni za rysiami. 

Lecz mrok był tak gęsty, a schron tak wielki 
i rozgaleziony, iż obaj śmiałkowie nic nie mogli 
zobaczyć... 

Kopaniec rysi skończyło się niepowodzenienn. 
W warownci twierdzy podziemnej drwiły one i szy- 
dziły z naszych darcmnych trudów... A szybka 
nadchodzący. zimowy zmierzch otulił wkrótce całą 
puszczę swoim szarym, opiekuńczym cieniem... 


gajowi zameldowali znów 
o otropieniu rysi. Tym razem zwicrz zaległ w ma- 
tej łozinic (niewiększei od 3 hektarów). Szybka 
ruszyliśmy saniami, a znnowe słońce i mróz i pęd 
i myśliwska krew grały nam znowu swojc najpięk- 
nicjszc pieśni łowieckic... 

Do gąszczyku łóz i brzóz, do różowej gęstwiny, 
którc) chyba nigdy w życiu nie zapomnę. wiodły 
wyraźne tropy dwu rysi.. Rysi trop, do żadnego 
innego niepodobny, ma na środku mały wzgóreczck, 
jakydyby zwierz idąc, obcjmował śnieg... 

Myśliwi i obławnicy szybko okrążyli gestwing. 
Ledwie stanąłem w Świerkowej kepic i nabiłem 


Nazajutrz rana 


MAR 


Osada Kalenika leżała wśród lasu, którcgo 
zwarta ściana otaczała kilkodziesiecinowa  pola- 
nę. Część zajmowała szkółka leśna, a resztę — 
skromne poletka uprawne strażnika leśnego. Nic- 
wielki, ale schludny domek, stodółka, a przytem 
obora i clilewek, przed domem  niczbędny żóraw 
studzienny -- ot i calc gospodarstwo Kalenika. 

By! to bodaj najlepszy gajowy w całym ob- 
szernym majątku grafskim tego  zapadlego kata 
Polesia Ukraińskiego. Nikt lepicj, jak on nie umiał 
głuszca osadzić i do niego podprowadzić, a dziki 
trapił niechybnie. Okoliczui kłusownicy bali go się 
jak ognia, bo wnebil ich bez pardonu, a gdy przy- 
szło do spotkania oko w oko, szedł śmiało, mimo, 
że kilkakrotnie robiono zamachy na jego życic. To 
też złoczyńcy leśni rzadko odwiedzali jego rewir, 
bo wiedzieli, że prędzej, czy później, przyłapie ich 
1a gorącym uczynku. 

Gospodarstwo miał niewielkie, ale zasobne. 
bo chłop był pracowity. To też pan graf cenił te 


broń, zagrała trąbka i wyskoczyły rysie. Jedeu 
stał ukryty za gęstwą szaroróżowych rózeg, dru- 
gi — na małej polance — do tygrysa podobny, cgza- 
tyczny, o szatańskich, czarnych uszkach, przypomi- 
nających różki djabelskie.. Staty odemnie o 60 kro- 
ków lecz przed stanowiskiem mego sąsiada, p. B. 
Swietorzeckiego. Ale on ich jeszcze nic widział, 
zasłonięty kępą świerczyny. 

Ogarnęła mnie szalona żądza 
nieprzeparta. Jakiś głos wołał we mniec: „Strzel! 
Strzel! Możesz! Twój sąsiad nie widzi zwierza!“ 
Lecz drugi głos kazał ni podniesioną do strzału 
broń opuścić. Rysic były naprzeciwko stanowiska 
mojcgo sąsiada... Mogły na niego wyjść... 

Tak się też stało. Ryś w przedziwnie lekkich 
susach ruszył na sztych na prezesa B. Swieto- 
rzeckiego i zrulował w celnym, kulowym strzale. 
Drugi ryś cofnął się na nagankę — wyszedł na go- 
Spodarza naszego. p. Krakowa i poległ od jego 
strzału... 

Nigdy nie zapomnę chwili, gdym widział kró- 
lewskiego zwierza na strzał i zawsze dumny będę, 


strzału, pokusa 


jak z bohaterstwa, że tego strzału do niego nie 
dałem. 
Nie koniec na tem historji o rysiach i o Luba- 


niu. Nazajutrz jedliśmy potrawę królewską, na 
stołach królów naszych ongi podawaną — pieczyste 
z rysia. Nic było dawniej dworskiego przyjęcia, 
ani rycerskiej uczty, wydawanej przez naszych mo- 
narchów — bez tej potrawy... 

Legenda zaś głosiła, iż dzikie męstwo, przebie- 
ułość i wszelkie przymioty zwierza wstępują w tych, 
którzy go spożyją. Zbliża się marzec, czas rysiei 
miłości... Kto wie, czy której księżycowej nocy nic 
zacznę miauczyć ? 


B s 


Piękne były przeżycia w Lubaniu. Z całego 
serca, z całego myśliwskiego serca dziękuję za nic 
goscinnemu naszemu gospodarzowi, p. Krakowowi 
oraz świetnemu orgamizatorowi polowania p. Dzier- 
dziejewskiemu.... 

Nadejdą jeszcze nowe zimy i powrócimy ku 
Lubańskim puszczom, nic jak ku pożółktym wspo- 
mnieniom, ale jak ku wiecznie żywej radości... 


( 
JULIAN FJSMOND. 


USTA. 


jego zalety i nieraz hojnym datkiem dopomagal. 
Kalenikowi sekundowała dzielnie w zajęciach żona 
jego Paraszka, z którą złączył się węzłem malzen- 
skim przed pięciu laty, a owocem tego związku 
była jasnowłosa córeczka, którą rodzice uwielbiali 
do szaleństwa. Gdy, bywało, Kalenik wracał do 
domu z ciężkiego obchodu, na który najczęścicj 
przed świtem sie udawał, brał Marusię na kolana 
i słuchał jej szczcbiotu, a te chwile szczęścia sowi- 
cie opłacały ciężkie i niebezpicczne zadania, z ja- 
kicmi zawód jego był fatalnie połączony. Ten czła- 
wiek prosty, szorstki, nieraz maże okrutny, był 
wzgledem dziecka anielskicj cierpliwości i dobroci. 


A matka? Czyż nie znacie matczynego serca, 
które nawet pod zgrzcbna koszulą bije niepohamo- 
wana miłością dla swego potomstwa. Tylko wy- 
rodki, rzadkie na szczęście wyrodki, uchylaią się 


z pod tego prawa. 
Ll 


Wiosna już się rozpoczęła na dobre, 
ukraińska, pełna słońca i żywicznych zapachów. 
O świcie xluszce klapały i telękały zawzięcie, 
chrapanie słonek słychać było po całym lesie, a na 
polanach i sąsiednich polach belkotaly rrzelewa- 
Jaca się gamą czerwonobrewe cietrzewie. Gdy 
słonce wzbiło się nad horyzontem, śląc swe ozyw- 
cze promienie, ukazywały się w powietrzu roje ja- 
kichś muszek, czy komarów, unosiły się motyle 
swym falistym lotem, słychać było rechotanie żab 
z sąsiedniego błotka, a drozd wycinał swe kuranty 
tak miłe dla naszego ucha 

O ile jednak w dzień słonko przygrzewało, sa- 
mo powietrze było jeszcze ostre, a nocami zdarza- 
lv się przymrozki Gdy rankiem wyjść było na 
dwór. liczne kałuże, pozostałe z wiosennych rozto- 
pów pokrywała cienka warstwa szklistego lodu 
o powierzchni pomarszczonej w zygzaki i trójkąty. 

W jedną taką noc chłodną a gwiaździstą, wy- 
szedł Kalenik na swój zwykły obchód. O świcie 


wiosna 
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grożącego niebezpieczeństwa, a oddziaływały na 
nią wrażenia jedynie bezpośrednich wypadków. 
Szła więc Marusia naprzód, wolając tylko od cza- 
su do czasu: 

— Mamoooo! Mamooo! 

Lecz na to wolanie odpowiadal tylko  zgielk 
ptactwa leśnego, a wśród tego zgiełku dominował 
śpiew drozda. 

Niewiadomo, jak to długo trwało, aż w końcu 
Marusia, nie mogąc się dowołać swej matki, wy- 
buchnęła rzewnym płaczem. Przysiadła na ziemi, 
bo ją nożyny od ciągłego dreptania bolały, a wkoń- 
cu i głód jej zaczął doskwierać. 

— Mamooo, jeść mi się chce! 

Odpowiedziała jej cisza leśna, bo i ptactwo ma 
w ciągu dnia swe chwile wypoczynku; tylko czar- 
ny dzięcioł bębnił zawzięcie w drzewo, wydając 
od czasu do czasu swój głos donośny. 

Wszystko ma swój koniec, więc i najobfitsze 
źródło łez wyczerpać się musi. Marusia była zmę- 


ZIMĄ... 


wstała Paraszka, ażeby się zająć swem  gospodar- 
stwem, a gdy słońce wzbiło się na tyle, że zajrzało 
do izby Kaleników, obudziła się i Marusia, wzywa- 
jąc matkę swym cienkim a dźwięcznym głosikiem. 
Ta ią umyła, odziała, nakarmiła, aby potem wró- 
cić do swych zajęć. 

Marusia, pozbawiona towarzystwa równych 
sobie wiekiem, umiała się sama zabawić, to koły- 
sząc lalkę, którą jej pani grafinia w podarunku z Ki- 
jowa przywiozła, to kopiąc ziemię pod zaimprowi- 
zowany ogródek. Dnia tego pobiegła do lasu, mo- 
że za barwnym motylem, który swym szybkim 
lotem unosił się z miejsca na miejsce. Dość, że po- 
biegła i zabłądziła, a gdy chciała wrócić do domu, 
zamiast jaskrawego słońca polany, widziała sze- 
regi prostych jak świece sosen, ciągnące się bez 
końca. 

Zrazu dziecina zachowywała się spokojnie, 
bo w tej małej główce nie mogła powstać myśl 


Fot. hr. Zyberh Plater. 


czona przebytą drogą, wyczerpana długim  pla- 
czem i głodem. Ani wiedziała kiedy, jak przytuliła 
swą jasną główkę do pokrytego mchem korzenia 
sosny i zasnęła. Słońce grzało w tem miejscu, prze- 
dzierając się przez rzadkie korony igliwia... 

Gdy się dziecko przebudziło, chłód je przejął. 
Zrazu nie mogło zdać sobie sprawy, gdzie się znaj- 
duje. Las pociemniał i zionąl chłodem, cisza w nim 
nastąpiła, słychać było tylko od czasu do czasu 
złowieszcze „uhu-u-u, uhu-u-u". 

— Mamooo, ja się boję! Mamooo! Tatooo! 

Cisza... Mrok zapada coraz gęstszy, gwiazdy 
na nieboskłonie błyszczą pomiędzy koronami 
drzew, chłód przejmuje ciałko biednej dzieciny... 

Wtem Marusia usłyszała czyjeś kroki: sza- 
lach — szalach.. szelescialy po suchych liś- 
ciach, coraz bliżej, bliżej.. Dziecko zdrętwiało ze 
strachu, gdy nagle rozległo się tuż, tuż donośne 
nieto szczekanie psa, nieto beczenie i zwierz jakiś 


szurgnął z hałasem, uciekając w  przestrachu. 
Dziecko wrzasnęło przeraźliwie i zakryło oczęta 
rączkami, jakby w obawie ujrzenia czegoś przera- 
żającego. I w tej pozycji została biedna, opuszczo- 
na Marusia, aż póki sen nie zmorzył jej ciała... 

" 


* * 


Kalenikowa zrazu nie spostrzegła nicobecno- 
ści Marusi, dopiero, edy przyszedł mąż z obchodu 
| zapytał o dziecko, zafrasowala sie srodze, sądzi- 
la bowicm, że mała bawi się gdzieś na dworzec. 
Wybicyła z domu i zaczęła głośno nawoływać, lecz 
nikt na to nie odpowiadał. Przyszedł i Kalenik, hu- 
kając gromkim głosem. lecz całą odpowiedzią na 
to ich wołanie, był świergot ptactwa. 

Zaczęli oboje szukać Marusi, robiąc coraz wię- 
ksze kręgi wkoło domu i nawołując od czasu do 
czasu. Wszystko napróżna: Marusia przepadla. 

Ciężki smutek osiadł na sercach obojya stro- 
skanych rodziców, gdy noc zapadła; pocieszali sie 
tylko, że dziecku się nic nie stanie, boć w lesie 
wilków, ani żadnych innych drapieżników niema: 


więc rano, skoro świt, zaczną córeczki szukać 
i odnajdą ją przecicz. 
— Wiesz co, Prokop — rzekła naraz Kaleni- 


kowa do męża. ldź ty do Zcrewy, do pana nadles- 
nego, żcby rano zwołał obławników, to łatwiej 
dziccing odnajdziemy. Pan kaszyński, dobry czło- 
wiek, on uam tego nic odmówi. 

Myśl ta podobała sic Kalcnikowi, więc też 
szybko nałożył kożuszek, bo chłód był dokuczli- 
wy, wziął z kąta swą dwururkę, nabił fajkę ma- 
chorką i pełen dobrej myśli, puścił się znaną drora, 
licząc, że do świtu milową drogę z łatwością przej- 
dzic. Obawiał się tylko, że przez rzekę nic będzie 
miał go kto przeprawić, lecz na szczęścic obawa 
ta okazała sie płonną, spotkał bowiem nad rzeką 
dwu rybaków, którzy go cliętnie i bezinteresownie 
ua drugi brzeg przeprawili, gdy im powód swej 
wędrówki opowiedział. Ztamtad miał już tylko 
dwie wiorsty do Zercwy, gdzie też stanął, gdy 
pierwsze brzaski jutrzenki zaczęły wschód rozja- 
Suiaé. 

Pan Raszyński już wstał, bo był to czlowiek 
wielce pracowity i obowiązków swoich pilnujący. 
Gdy się dowiedział o celu odwiedzin Kalenika, 
w tej chwili zawczwal ludzi swych i rozesłał ich 
do Unina, Kuchar i Nowoźców, aby obławników 
zebrali i jaknajśpiesznicj do osady Kalenika skic- 
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rowali. Sam zaś przy pomocy Kalenika zaprzągł 
konie do bryczki i dobrym kłusem pojechał wraz 
z nim do przewozu. Zbudzili śpiącego jeszcze prze- 
woznika i przeprawiwszy się promem przez Tete- 
rew, raźno pomknęli po dobrej leśnej drodze. 

Już było południe, edy zaczęli ściągać z róż- 
nych stron obławnicy. Wszyscy szli chętnie, bo 
Kalenik oprócz kłusowników, nie miał wrogów 
w okolicy, a wiadomość o zaginięciu dziewczynki 
i chęć odnalezienia jej, dodawała wszystkim ocho- 
ty. Wreszcie koto 1-ei popołudniu zebrało się oko- 
licznych włościan okoto setki, a p. Raszyński objął 
nad nimi dowództwo i plan obławy zarządził. 

Obławników rozstawiona na trybie leśnej 
i puszczono tę niezwykłą nagankę pod kierunkiem 
trzech gajowych, środkiem zaś szcdł p. Rosiński. 
Rozkaz brzmiał, żeby wszystkie waszczyki, stano- 
wiące, jakby wyspy wśród wysokiego lasu, sta- 
rannie przeszukiwano. W razie znalezienia dziecka 
najbliższy gajowy winien był dać sygnał trąbką, 
aby ludzi zatrzymać na miejscu. Naturalnym  po- 
rządkiem rzeczy, Kalenikowa brała tcż udział 
w obławie. 

Zaczęto brać miot po miocie, okrążając ga- 
jówkę Kalenika. Na wysokim lesie obława szła 
szybko i składnie, gorzej było z miejscami, udzie 
po spalonym lesic zaprowadzono geste zagaje, bo 
tam trzeba było ludzi skupiać i gaszczc skrupulat- 
nie przeszukiwać. Na szczęście, miejsc takich 
w rewirze Kalenika było niewiele i wąszcze nic- 
zbyt rozległe. 

Wzięto już sporo takich miotów i nic nie zwia- 
stowalo obecności dziewczynki. Słońce chylilo się 
ku zachodowi, a jednocześnie straszna troska za- 
częła gnębić oboje rodziców na myśl, że przed no- 
cą dzieciny nie odnajdą. A potem co się stanic? 

Nagle odezwał się dźwięczny i przenikliwy 
głos trąbki myśliwskiej, a po linii gruchnęło: 

-— Jest! jest! 

Pan Rosiński byl niedaleko od tego micjsca, 
skąd sie sygnał dał słyszeć, pobiegł więc szybko 
do grupujących się wkało sosny ludzi, rozepchnął 
ich i ujrzał na ziemi skuloną, śpiącą dziewczynkę. 
Ściśniętemi piąstkami zakrywała oczki... 

Nachylił się nad nią, delikatnie dotknął się rą- 
czek... 

— Marusiu! Marusiu! 

Raczki były zimne, jak lód... Dziccko nie żyło... 


JAN SZTOLCMAN. 


BOBRY W DZISIEJSZEJ POLSCE. 


monoyraijj o .Bobrze"). 


(Fragment 


Gdy ongi po wód potopic nastąpił potop zieleni, 
a doliny zalało szumiące morze puszcz, śród tej 
tryumfującej ziclonosci mnożył się dziki zwierz, 
a na błotnistych rzekach królował mądry budowni- 
czy — hóbr — w swoich nawodnych osadach. 

Szły wieki za wiekami, ludzkość wyszła z zim- 
nych grot i budować sobie poczęła na wzór bobro- 
wych żeremi chaty na wodzie... Szły wieki za wic- 
kami, a bóbr, prastary zabytek czasów zamicrz- 
chlych, ginąć począł w swoich niedostępnych osic- 
dlach.. ] zdawało się pa wielkiej wojnie. że nad- 
szcdł u nas jego kres nieunikniony, że zaginęła po 
nim wszelka wieść... 

Aż oto pojawiać się poczęły z różnych stron 
wiadomości krzepiące: bóbr przetrwał. Lecz roz- 
szalałe kłusownictwo uczyniło wszystko, by przy- 
śpieszyć jego zagładę. Palono chaty. Chwytann 
w sieci ostatnie bobry i mordowano je, z myślą 
o sutym zarobku. Złe i bezsilne prawo nie broniła 
ginącego zwierza w dostatecznej mierzc. 


myśliwskiej 


| przyszła chwila wejścia w życic rozporzą- 
dzenia Prezydenta Rzeczypospalitej z dnia 3 grud- 
nia 1927 r. o prawic łowieckiem, które nietylko 
w dziejach polskiego łowiectwa, ale i w dziejach 
ochrony przyrody rozpoczyna nową epokę. Bóbr 
został bezwzględnie ochroniony, za zabicie lub usi- 
lowanic schwytania bobra wyznaczono kary suro- 
we: grzywna 2500 złotych, poza tem 6 miesięcy 
więzienia i opłata trzykrotneji wartości zwierzęcia 
co tysiące złotych stanowi. Ochrona bobrów przed 
zagładą znalazła podstawę prawną do sprawnego 
działania. Min. Rolnictwa poleciło wojewodom, aby 
starostowie otoczyli żeremia bobrowe szczególną 
opieką i pouczyli ludność o grożących karach. 


Bobry w granicach dzisiejszcgo Państwa Pol- 
skiego przebywają w czterech województwach: 
w woj. Białostockiem, Nowogrodzkiem, Poleskiem 
i Wołyńskiem, 


I BOBRY W WOJ. BIAŁOSTOCKIEM. 
A. POWIAT GRODZIEŃSKI. 


Stanowisko Rybaki—Dubno, ur. 
(gm. Rybaki i gm. Dubno). 


„Stary Niemen". 


Tercn bobrowy: iez. St. Niemen i ziemie 
między tem jeziorem a rz. Niemnem; między jezio- 
rem a rz. Rosią oraz część jez. Okuniewo. 


Stan: Min. Rolnictwa usiłowało wykupić ad 
włościan grunty, na których znajdowały się bobry. 
Mieszkańcy wsi Rybaki, Dubno i Hlebnicwicze, nic 
zgodzili się jednak ani na wykup, ani na zamianę 
terenów, niezbędnych dla spokoju rezerwatu”). 
Miejscowi kłusownicy tępili rzadkieyo zwierza 
w sposób zastraszający. W r. 1926 zostały zabite 
w pobliżu Grodna 2 bobry: jeden pod Grodnem 
przez włościan wsi Konowniki, drugi nicco wyżej 
przy ujściu rz. Świsłocz przez włościan wsi Lado- 
wicze. Winnych schwytano i skazane na 150 zl. 
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I. BOBRY W WOJ. NOWOGRODZKIEM. 


A. POWIAT LIDZKI. 
Stanowisko Perekop. 

Teren bobrowy: starorzeczc Perekop w po- 
bliżu st. Mosty, na terenach państwowych lasów 
oraz na terenach maj. Uniechowo Juljana Mora- 
czewskiego. 

Stan: Dyrekcja Lasów Państwowych w Bia- 
lowieży (Z.O.L.P. Białowieża) w 1921 r. doniosła 
Ministerstwu o przebywaniu na tych terenach kil- 
ku rodzin bobrów. Urząd wojewódzki w Nowo- 
eródku w piśmie swoiem z IG VIII 26 r. potwierdza 
powyższe dane: „bobry zamieszkują w paru micj- 
scowościach (pow. lidzkicgo)." 


B. POWIAT WOLO2YNSKI. 


Slanowisko Potasznia (gm. Baksztańska). 


Teren bobrowy: uroczysko Potasznia, ua 
lewym brzegu rzeki Berezy, niedaleko m. Lubcza. 


BÓBR 


grzywny. W kwietniu 1927 r. również pod rod- 
nem padła ofiarą kłusowników kotna samica bn- 
bra. Sprawę przekazano sądowi pokoju `). 

W chwili obecnej w obrębic Rybaki „Stary 
Niemen“ stwierdzono stały pobyt I-go bobra `), znaj- 
duje się on pod opieką administracji leśnej nadl. Mo- 
stowskiego. 


') Pismo DLP. Wilne. Nr. 14565 z JA/VIII 26. 

*) Pismo delegata MWR i OP. do spraw cchrony przy- 
rody do P. Ministra WR. i OP. z 1926 r. 

List stud. GOW. p. K. Humanicka do Red. „Łowca P." 
7 11;X 1926 r. 

List Grodz. Tow. Myśl. z 14,V 27 r. do Red. „Łowca P.". 

32) Raport nadleśniczego Nadl. Mosty z dn. 22,11 28 r. 


Stan: Urząd wojewódzki w Nowogródku 
wymienia powyższe żeremia w piśmie swojcm 
z dn. I6!VI 26 r., zaznaczając, iż „ilość jest nicusta- 
lona". Dyrekcja Lasów Państwowych stwierdza 
na wymienionym terenie „obecność bobrów, lecz 
ilości osiedli nic zdałano zbadać“ (1927 r.)  Nad- 
Jeśnictwo Baksztańskic w raporcic statystycznym 
z r. b. podkreśla, jako dowód pobytu bobrów, świc- 
20 uszkodzone przez nie lozy i osiki”. 

Stanowisko Naliboki (gm. Nalibocka). 

Teren: Puszcza Nalibocka. 

Stan: Według ostatnicli wieści, nadesłanych 
z nadl. Nalibockiego, bobry w Puszczy Nalibockiej 
znajdują sie pod opieką administracji lcśncj. Przed 
v. 1916—20 stan ich liczebny był duży. W zimie 
1927/28 r. stwierdzono bezsporną obecność 2 sztuk. 
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C. POWIAT NOWOGRÓDZKI. 


Stanowisko Bobrowa Łuka (gm. Lubcza). 


Teren: Kolonia bobrów znajduje się o 6 km. 
od Lubczy, w starem korycie Niemna, tworzą- 
cem jeziorko Bobrowa Łuka i łączącem się z Niem- 
nem. Jeziorko należy do maj. Luhcza (własność p. 
Pojkierowej). 

Stan: Przy wysokich brzegach jez. Bobro- 
wa Łuka, widać tamę. zbudowaną przez bobry 
z drzewek i gałęzi. Liściasty zagajnik, rosnący 
nad brzeeiem, jest w wielu miejscach pościnany 
przez bobry, a drzewka wciągane przez nie do 
wody. 

Według p Michała Kułakowskiego z Lubczy ') 
„bobrów tych jest około 6 sztuk“. Wedlue pisma 
urzędowego U. wojewódzkiego w Nowogródku — 
„jest ich podobno 3 pary“ `). 

Stanowisko Kanał Święcicki (gm. Krzywoszyn). 

Teren: bobry zamieszkują w Kanale Swic- 
cickim w pobliżu Kanału Ogińskiego, w dobrach 
Rzepichowskich Jar. Potockiega. 

Stan: bobry budują domki, zostawiają ślady, 
ilość niewiadoma. 


D. POWIAT STOEPECKT. 


Stanowisko Stołpce (gm. Stolpce). 

Teren: okolica Stołpców. 

Stan: Nauczyciel gimnazjum, wę. prof. 
Szafera `). schwytał w okolicy Stolpców pare bo- 
brow. Babry te. wedlue późniejszych informacvi 
i wdrożonego śledztwa. zdechły. Danvch o stanie 
bobrów w ok. Stołpców chwilowo brak. 


E. POWIAT SŁONIMSKI. 


Stanowisko Dobry Bor (gm. Szydlowice). 

Teren: wieś Dobry Bór nad Szczarą. 

Stan: według pisma Urzędu wojewódzkiego 
w Nowoeródku — 1 gniazda. Według informacvi 
nadl. Słonimskiego (z 28/1 28 r.) „ilość sztuk nie- 
wiadoma". Pobyt ich jednak nie budzi wątpliwości. 
bowiem „widziano świeże kawałki lozv. Ściete 
przez bobry nad Szczarą'. Prof A. Dukalski. którv 
w imienin Sekcii Ochrony Przyrodv. zajmuie sie 
aoracn onieka nad babrami na Szczarze. określa 
ilosć babrńów nod Dohrvm Borem na ..dwie rodzi- 
nv'*) Robrv te krvia sie w norach hrzerawvch. 
Chaty ich zniszczyli okoliczni włościanie, których 
ofiarą padły w ostatnich latach trzy bobry. 


Stanowisko Stare Żyrowicze (gm. Żyrowicze). 

Teren: na lewym brzegu Szczary, na erun- 
tach maj. Stare Żyrowicze, naprzeciw wsi Miro- 
nim. 

Stan: Starosta Słonimski. donosz7ac nismem 
z dnia III 28 r (Nr. 30243/]) o pobvcie bobrów 
w Starvch Żvrowiczach. nie nodaie bli?szvch in- 
formacvi o ich liczebności. Bobrami oniekuje sie 
7 ramienia Sekcii Ochr. Przyrody, gajowy maj. 
St. Żyrowicze. Nowicki. 

Stanowisko Skopowo. 

Teren: przv rzeczce Skopowo, wpadaiacej 
do Szczary, w odległości 3 km. po rzece w górę od 
wsi Uety 

Stan: Urzad woiewódzki w Nowoceródku 
Stwierdza na powyższym terenie obecność I gnia- 
zda bobrów”). 


1) list z 26/11 26 r. 

3) pismo Nr. 5742 RWIII z 16/VII 26 r. 
°) list do prof. Schechtla z 11/VIII 27 r. 
Ochr. Przyrody. Zeszyt 7, Nr. 131. 
Pismo U. W. w Nowceródku z 
5742/RW JI. 


16/VIl 26 r. 


Nr. 


Stanowisko Byteri—iama (gm. Byteń). 

Teren: na tamie i przyśluzku lewego brze- 
gu Szczary, należących do Zarządu Dróg Wod- 
nych”). 

Stan: Bobrami opiekuje się z ramienia Sek- 
cji Ochr. Przyrody stróż jazowy (jaz Nr. 9) Zarzą- 
du Dróg Wodnych. 

Stanowisko Byteń—Złotowo (gm. Byteń). 

Teren: na lewym brzegu rz. Szczary, na od- 
cinku Byteń—7łotowo, w odl. 4 kim. od mostu ko- 
lejowego pod Byteniem'). 

Stan: Bobrami oniekuje się z ramienia Sek- 
cji Ochr. Przyrody osadnik wojskowy J. Wiec- 
kowski. 

Stanowisko Podłuże (gm. Kostrowice). 


Teren: Przy folwarku Podłuże. 
Stan: 1 gniazdo. 


Stanowisko Wolka Reginowska — Dobromyśl. 


Teren na rzece Szczarze, między jazami 
Nr. 4 i 5. od wsi Wólka Pecinowska, do wsi Do- 
bromvśl (now. Paranowicki). 

Stan: 5 gniazd”). 

„W latach 1921—24 ilość bobrów dochodziła 
tam da 22 sztuk. Część zginęła z ręki kłusowników, 
cześć zaś nowędrowała w górę rzeki, część zaś 
w dół rzeki'). 


F. POWIAT BARANOWICKI. 


Stanowisko Dobromyś! (gm. Dobromyśl). 
Teren: dobra .Jundzitta®) 


Stan: kilka rodzin bobrów w stanie osia- 
dlym^). 


Ill. BOBRY W WOJ. POLESKIEM. 


A. POWIAT KOSOWSKI. 


Stanowisko Zygulanka I (gm. Piaski). 


Teren: ur. Olchowy gaj nad rz. Żygulanka 
(nadl. Wiadotunickie). oraz tereny dóbr Piaski 
hr Puslowskich i drobnych właścicieli na prawym 
brzecu rzeki Żvculanki. 

Stan: Robrowy rezerwat na rz. Żygulance 
w nadl Wiadotunickiem (ur. Olchowy raj ntwo- 
rzono zarzadzeniem b. Dyr. Gen L. P. w 1924 r. 
zarządzeniem z 18'X 24 r. (Nr. 99/11). Rezerwat po- 
wvższv 7na'duje sie .,pod stałą opieką i kontrola 
administracji leśnej“). a liczehny stan bobrów 
szybko się zwieksza Podczas edv w r. 1923 (a więc 
przed stworzeniem rczerwatu), ilość bobrów w ur. 
Olchowv raj oceniano na 2 sztuki. sprawozdanie 
statystyczne Dyrekcji L. P. w Białowieży w 1024 
T. wymienia tam 6 bobrów, a w 1926 już 20 sztuk 
tej rzadkiej zwierzyny. 

Stanowisko Żygułanka 11. 

Teren: nad rz. Żygulanką (nadl. Kartuz-Be- 
reskie). 

Stan: Bobrowy rezerwat na rz. Żveulance 
w nadl. Kartuz-Bereskiem utworzono w 1924 roku. 
Stan bobrów w r. 1923 wynosił wg. danych statys- 
tvcznvch 2 szt.. w 1924 — 5 sztuk, w 1926 — 4 sztu- 
ki, zaś w roku bieżącym — 5 sztuk 


") Pismo star. Słonimskiego z 1/11 28 r. Nr. 30243/ll. 

1) Przewodniczącym Sekcji Przyrodniczej jest profe- 
sor gimnazjum Dukalski. Kółko ma zamiar z wiosną, za 
zgodą właścicieli gruntów, odrutować kolonje bobrowe. 

`) Pismo U. W. w Nowcgródku z 16/VII 26 r. 

°) A. Dukalski: Ochrona Przyrody“ zeszyt 7. (VIII/27 r.). 
Pismo star. Słonimskiego z 1/1] 28 r. Nr. 30243/I1. 
Pismo DLP. Białowieża Nr. 355/1/5 z 30/I 26 r. 


B. POWIAT STOLIŃSKI. 


Slanowisko Drożdyń. 

Teren: W Ordynacji ks. Karola Radziwiłła, 
ok wsi Drożdyń, pow. Stolińskiego, są i w innych 
miejscowościach '). 


IV. BOBRY W WOJ. WOŁYŃSKIM. 


A POWIAT KOWELSKI. 


Stanowisko Gródek (gm. Gródek). 
Teren: w okolicy Gródka. 
Słanowisko Zielona (gm. Turzyska). 

Teren: we wsi Zielona. 
Słanowisko Osiecznik (gm. Turzyska). 
Teren: we wsi Osiecznik. 

Stanowisko Górniki (gm. Górniki). 
Teren: w okolicy Górnik. 


B. POWIAT ŁUCKI. 
Stanowisko Łuch, 


& 


Teren: w okolicy Łucka. w 
Stanowisko Kolków (gm. Kałków). 

Teren: w okolicy m. Kołków. 
Stanowisko Zaulok (gm. Silno’). 

Teren: pod lasami ks. Radziwiłła, we wsi 


Cliolniewicze, futor Zaulok. 
Stan: 9 sztuk bobrów—bez należytej opieki °). 


C. POWIAT RÓWIEŃSKI. 


Stanowisko Berczno. 


Teren: w lasach dóbr Berczno*). 


') Wiadomość powyższą podaje p. nadl. F. Rożyński 
w odp. na kwestjonarjusz o rozmieszczeniu w Polsce zwic- 
rzyny lownej (1928 r.). 

?) Wiadomość powyższą podaje prof. Szafer (z Krako- 
kowa) w liście do prof. E. Schechtla z 11/VIII 27 r.. zawiera- 
jącym m. in. wykaz stanowisk bobrów na Wolyniu. 

3) Wcdług informacji inż. Skrzypka, prezesa Kola Mi- 
lo$ników Łowiectwa. 

*) Wszystkich PP. Myśliwych, którzy posiadają jakie- 
kolwiek informacije o bobrze w Polsce, proszę o łaskawe za- 
wiadcmienie ninie o tem pod adresem naszej redakcji. 


M a 4 
Lia. Leite ciuitates i diio D br ci PY cma ciii > ARA 


Bobrowa chata nad Szczarą 
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D. POWIAT ZDOŁBUNOWSKI. 


Stanowisko Chorów (gm. Chorów). 


Teren: na rz. Horyń. 
= 3 z 
Dokładne zbadanie rozmieszczenia hohrów 
i określenie ich ilości, jest niesłychanie trudne, 


zwłaszcza wobec trudności związanych z ich na- 
cnem życiem i z niedostępnością terenów, na któ- 
rych przebywają. Obecność bobrów stwierdzają 
nam niezaprzeczenic świeże ich ślady w postaci 
powalonych i ovryzionych drzew. świeża zbudo- 
wanych chat i tam, lub świeżo wykopanych nor. 

Dzieląc się z Szanawnymi Czytelnikami wia- 
doinością c wszystkich stanowiskach bobrowych 
w Polsce, zaznaczyć muszę, iż szczególne badanie 
ich trwa nicustannic. a dalsze wyniki tycli badań 
ogłoszone zostaną w swoim czasie na łamach 
„Łowca Polskiego“. 

Z 27 wyliczonych przezemnie stanowisk bobra 
w Polsce, kilka stanowisk wołyńskich budzi pewną 
wątpliwość, jako że nie zostały sprawdzone w ostat- 
nich czasach. Można zalem z przybliżoną dokładno- 
ścią ilość hobrowych stanowisk w Polsce okreslic 
na 25 Co do ilości bobrów, to niewątpliwie ścisłe jej 
określenie jest zupełną uiemożliwością, według jed- 
nak danych statystycznych, bobrów w Polsce jest 
około setki. 

Zważywszy, że w Ameryce północnej z pozo- 
stałych w górach Airondack w r. 1895 kilkunastu 
bobrów, po otoczeniu ich troskliwą opicką władz— 
po 25 latach w r. 1920, doczekano się około 10 ty- 
sięcy sztuk tego cennego i rzadkicgo zwierza. na- 
lezy nie tracić nadzici, wierzyć w przyszłość bo- 
brów polskich i usiłować odrodzić je wszelkimi 
sposobami. Władze nasze myślą obecnie o odswic- 
żeniu krwi polskich bobrów przez sprowadzenie 
do kraju bobrów z Norwegji. Nad znajdującymi sic 
dziś w kraju hobrami roztoczano ścisłą i pieczolo- 
wita opieke. Nie możemy dopuścić, aby rzadki i ta- 
jemniczy zwierz, pomnik prastarych czasów. zagi- 
nat —- jak zaginęło tyle innych tworów dawncj 
przyrody... 


JULIAN EJSMOND. 


LUST Es 


Fot. prof. Antoni Dukalski. 
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POLOWANIE NA GĘSI. 


Zbliżała się wicsna i związany z nią w tym 
kraju przelot gęsi. Wiele nasłuchałem sie o tych 
wiosennych polcwaniach i dużo sobie po nich obic- 
cywalen. Przelot tych ptaków hyl tu masowy. 
Podążały onc z Kaspijskicgo morza na daleką pół- 
noc, do brzegów Lodowatego  Occanu, gdzie sie 
dcpicro licznie gnieździły. Przelot ten pochłaniał 
cały miejscowy świat łowiecki, który już zawczasu 
przygotowywał wszystko potrzebne do wypraw. 


Ponieważ nigdy wyłącznie na gęsi nie polowa- 
tein, a spotykałem się z niemi u nas tylko w jesieni 
przyyodnie i wypadkowo, postanowiłem wykorzy- 
stać moją obecność w Wiatce i urządzić sobic to 
polewanie możliwie nailepici. 

Pierwszym wstępem do niego było szczegóło- 
we wynpytywanie znajomych, a zasługujących na 
wiarę myśliwych, o warunsi craz miejscowość, 
w której gęsi najobficiej przeciągały i zapadały. 

Z tego, co uslyszalem, doszedłem do wniosku, 
że w zależności od poziomu wiosennych wód zmie- 
niały gęsi micjsce ciągu i zanadów. Było to całkiem 
logiczne. Wezbraue, wicsenuc wody Wiatki wystę: 
powały z brzegów. tworząc wylewy szerokie na 
kilkanaście kilometrów i zależnie od poziomu, mniej 
lub wieccj pokrywały, znajdujące sic tam wyniosło- 
ści gruntu. 

Gesi najchętniej zapadały na małych niezala- 
nych kawałkach wysokich lak, na których świeża 
trawka stanowiła ich pożywienie. A więc zależała 
od tego, na którym szerokim wylewic, w chwili 
masowego przelotu, znajdzie się najwięcej tych nic- 
zatopionych wysepek. Sam przelot trwal równo 
dwa tyycdnic, a najsilnicjszy przypadał na czwarty 
i piąty dzień ro ukazaniu się pierwszego stada. 


Wyrażnie wynikało z tego wszystkicyo, że nic 
należało siebie przykuwać do jakicrokolwick sta- 
łcyo punktu, lecz zaopairzyć się w $rcdki lokomocji, 
dające możność predkiego przerzuccnia się z mitj- 
sca na micjscc. To też przedewszystkiem zamówi- 
lem na okres dzicsicciu dni motorową łódź, ommówi- 
łem warunki z maszynistą, zakupiłem odpowiedni 
zapas benzyny, oraz wynająłem zwykłe czółno, 
które miało być holowane przez mctorówkę, a słu- 
żyć do przciazdów po płytkich wylewach. Przygo 
towawszy zapas żywnościowych produktów i odpo- 
wiednia ilość amunicji, czekałem ukazania się 
pierwszych ptaków. 


Przepiękna swą żywiołową gwałtownością 
i niezwykłym urokiem jest wiosna dalekiej północy. 
Zima nie ustępuje tu do ostatniej chwili. Pod wpły- 
wem ccraz to cicplciszych promieni wiosennego 
słońca, pęcznieją miarowo Śniegi i lody, aż w końcu 
brzemienne wodą puszczają i uchodzą raptownie. 
Jak różdżką czarodziciska dotknięta ożywa przyro- 
da i powietrze się napełnia niczwykłym gwarem 
ptactwa, którc leci, warczy skrzydłami, śŚwiszcze, 
kwacze i wera. Powietrze drży od najrozmaitszych 
głosów, a dusza myśliwska wzhiera, pochłaniając 
te dźwięki idące z nicba. 

Woda w rzekach gwałtownie przybywa. pękają 
z yluchym trzaskiem lody i tworząc ruchome góry 
w dzikim, chactycznym  bezladzie, trac się jedne 
o drugie, z szumem spływają. Powstają nowe rzeki, 
rwą leśne ruczajc, formują się zatory na drogach, 


ustajc wszelka komunikacja, a w sercach ludzkich 
zapanowujc niezwykła radość. 
Dzień ruszenia lodów na Wiatce, to ogólne 


święto. Mieszkańcy miasta špicsza na wyniosły jcj 


brzeg, skąd nasycając się przebięknym widokiem, 
stwierdzają koniec długiego okresu zimowego 
i przyjścia upragnionej wiosny. a z nią ciepła 
i światła. 

To też ulegając ouólncinu uniesicniu, znalazłem 
się na wybrzeżu, gdzie już zebrało się w pełnyni 
składzie całe towarzystwo myśliwskie. Obliczano 
dnie i godziny wyjazdu na polowanie, a z oczu Swic- 
cila radość i nadzieja na dawno upragnione flowy. 
Pierwsze pytanie mego łotysza, którego tam rów- 
nież spotkałem, była:—„kiedy jedzicinv"? Zy wiolo- 
wy przelot ptactwa porywał dusze myśliwych, ale 
niestety, brakło nam skrzydeł, a już niechybnie, 
ulegając prawom wszeclunocnej natury, nic usie- 
dzielibyśmy na miejscu. 

Rzeczywistość zmuszała zaczekać na spłynię- 
cie lodów. bez czego nic był do pomyślenia wyjazd 
na motorówce. Upłynęło długich kilka dni, przcz 
które badalisiny stan uchodzącej kry, aż oczyscita 
się rzeka i dawno niewidziany błękit szerokich wód 
zajaśniał w promieniach słońca w pełnym, a czaru- 
jącym swym przccudiym blasku. 

Wszystko było gotowe do drogi. Ulozvwszy 
rzeczy do motorówki i holowanej łodzi. w piękny 
słoneczny dzień po południu odbiliśmy od brzegu. 
Zawarczal motor i, prujac lustrzana, błękitną toń. 
pomkneli$my w szeroką, wodną dal. Malalo miasto 
za nami, umilkał jcgo szum, a przed nami rósł i po- 
tężniał szeroki przestwór lazurowych wód. Zakoly- 
sała się motorówka na falach. podskakiwała holo- 
wana łódź, a my, zapalrzeni w przelatujące sznury 
itrójkąty dzikich gęsi, wchłanialiśmy całą duszą 
wieczne piękno przyrody. lm niżej ciągnęły 
ptaki, tein. rcalnicjszą stawała się rzeczywistość, 
tem więcej podniosły nastrój, tem częściej sięgała 
ręka po strzelbę. 

Przyłożyłem lornetkę do oczu. O pół wiorsty 
przed nami widniała nieduża wysenka formalnie 
rckryta wesini. Skierowaliśmy motorówkę wprost 
na nią. O kilkasct kroków z ułośnem geganiem za- 
częło się pcdnosić plactwo. Przybilismy do brzegu 
i sporządziwszy na poczckaniu małe budki z yalą- 
zek jodłowych, ukryliśmy się w nich, odsylajac lo- 
dzie w dół o kilomctr. Pod wieczór ostrożne ptaki 
ściągały z powrotem. W małych odstępach czasu 
leciało stado za stadem, nicktóre przelatywały da- 
lei. a były i takie, które wyraźnie zdradzaly clięć 
zapadnięcia. Zaurzmiały nasze strzały. | zanin 
liczne rzesze nic przekonały się o niebezpicczen- 


stwie grożącem ua wyspie. kilka okazałych 
ptaków utraciło życie. 
Piekiclnie są twarde gęsi ua strzał. Częsta 


słyszałem uderzenie śrutu o ich szare pancerze, jak 
D sucha deskę, a ptaki, jak gdyby nic, leciały dalej. 
Wziąłem na to polowanie najlepszą moją broń — 
Greenerówke 12 cal. najwyższej marki. Oczywiscic, 
że dawało mi to znaczną przewagę przed innymi 
myśliwymi, strzelajqcymi ze zwykłych śŚrutówck, 
ale i pomimo tego na dziesięć strzałów podnosilcin 
zaledwie dwie — trzy sztuki. Bezwatpicnia odyry- 
wa tu największą rolę optyczne złudzenie przestrze- 
ni. Duże ptaki, przelatując o 120 kroków, zdają się 
być nie dalej niż o sześćdziesiąt i stad ciągły zawód 
i wyrzekanie. W stosunku do grubości śrutu, to 
wbrew zapewnieniom Oherlacndera (der Lchrprinz) 
stanowczo twierdzę, że otrzymywałem najlepszy 
rezultat, strzelając 5,5 mm. śrutem. Przypuszczam. 
że Oberlacnder nigdy nie polował na przelotach 
gęsi, skoro nie wspomina o dalszym strzale niż 
na sześćdziesiąt kroków, zalecając przytem strzela- 
nie w pcgon i w dodatku 3, 5 mm. śrutem. Cickaw 
jestem, czy nawet przy swej niemieckiej zimnokrwi- 
stości, pctrafilby się powstrzymać od strzałów na 


8S0 i 100, których tu przypada w stosunku do bliż- 
szych 90 na sctkę, oraz czy przepuszczatby po za 
siebie ciągnące stada i strzelał do ptaków zawsze 
pod ogon. Nie wyobrażam też sobic, by widząc dzic- 
siątki tysięcy, a może nawet i setki tysięcy przcla- 
tujacevo ptactwa i czując swoją bezsilność i trud- 
ność zdobycia z tej olbrzymiej masy nawet kilku 
sztuk, mógł się powstrzymać myśliwy od dalszego 
strzału, dającego jednak przy użyciu grubego śrutu 
pewne szanse zabicia. 


Zaczyualo cie 
wmieć, należalo pc- 
myśleć o noclegu. 
Wyladowalismy w 
tyin celu na dużej 
wyspie, porosteiji 
młoda jodłą i lipą 
Rozbiliśmy namiot. 
rozniecilismy ogni- 
sko. Noc byla cicha 
ywia£dzista, ławou 
nc wiosenne niebo. 
Z cichym pluskicim 
rozbijały się lekkie 
fale o brzegi wy- 
spy. a z górv prze- 
mawialy niemilkna- 
cc głosy przeciąga- 
jącego ptactwa. 
Warczały skrzydła 
licznych odmian pół- 
nocnych kaczek i nu- 
rów. [ęozbrzmiewał 
melodyjny głos wicl- 
kich kulonów, kwa- 
kały krzyżówki 
gwizdały ozdobne y %*z'uury 
gęsi, którym cdpowiadały z dolu nocujace na wy- 
spach. Od czasu do czasu przerywały ciszę rzewnie 
zawodzące łabędzie, lub całkiem mi nieznane, to 
kraczacc, to $picwnc głosy mieszkańców polarnych 
stref. 


ow raczki 


179 


Drzewo nad Szczarą nadyryzione przez hobry. 
Fot, prot 


Odszedłem od ogniska i długo stalem u brzegu, 
zasłuchany w nocny koncert nad wodami północy. 
O ileż był on odmicuny i dzikszy, niż rodzimy na- 
szych wód i lasów. 

O pierwszym świcie wyruszyliśmy w dalszą 
droge. Nad wodnym przestworem stała gęsta mgła. 
przysłaniająca wszelki widok. O kilkadziesiąt już 
kroków straciliśmy z oczu brzey wyspy i zupełną 
świadomość kierunku. Oczywiście, że w takich wa- 
runkach nic mogliśmy płynąć, a więc znów szu- 


kaliśmy jakicyokolwickhądź lądu, by  przystac 
i doczekać chwili opadnięcia oparów. Wkrótce, 
jeżdżąc .po omacku, dotarliśmy do  jakicis 


wyscpki. Geyanie gẹ- 
si  dolatywało zc 
wszystkich stron, a- 
le pa przez myle nic 
bylo widac ani jed- 
nej sztuki. Na wszel- 
ki wypadek odszcdł- 
szy ad naszych ło- 
dzi, stanąłem przy 
pierwszym wlek- 
szymkrzaku w prze- 
widywaniu, że jeżeli 
jaki sznur naleci, to 
napewno będą blis- 
kie strzały. W ista- 
cie, nie kazały gęsi 
długo na siebic cze- 
kac Coraz to glos- 
niej rozbrzmiewalo 
geranic licznego sta- 
da i wkrótce ujrzałem 
nad sobą, wynurza- 
jace się z mgły, duże 
ptaki. Padły dwa 
moje strzały. a dwic 
gesi ciężko uderzy- 
ły o wyspę. Coraz macniej osiadały opary, w gå- 
rze zaczął przeglądać błękit, lekki wiatr zmarszczył 
lustro wody i w całym majestacie, lcjąc złacistymi 
promieniami, wypłynęło z po za blekitncgo pasma 
lasów wschodzące słońce. 
(Dok nast.). BOLESŁAW ŚWIĘTORZECKI. 


Dekalski 


MAJAK 1. 


Zmrok już zapadł. Przez otwarte okna huczy 
niemilknący zgiełk ulicy. Czyste jak łza niebo jcsicn- 
ne, zrumicnione dalcka zorza, zdziwionem, bladem 
okicm zagląda poprzez spiętrzone dachy i kominy 
do wnętrza małego pokoiku. Tonek siedzi na otoma- 
nie, a wzrck jego biegnie w jasny jeszcze przestwór 
szerokiego Świata, majaczący w wórnych szybach 
wąskim skrawkicm dymnevo złota. 

Zaraz zapalą światło, skończy się ta chwila mi- 
styczna, gdy myśl szybuje w nieznanej dali. Zapa- 
nuje wkoło życie rcalne, matka zabierze się do szy- 
cia, a chłopca czcka nauka. 

Lecz tymczasem fantazja pracuje. Myśl bicynie 
po linji, wytkniętej przez świeżo czytaną książkę. 
W uszach dzwoni „zew krwi” —- ponure wycie przy- 
tłoczoncya przez sroyą zimę. północnego wilka, 
oczy widzą spienione nurty czterdzicstomilowci 
rzeki, to znów tchnący prahistorją ziemi bój olbrzy- 
miego łosia z krwawym łowcą leśnym — zajad- 
tvm Buckiem na tle ponurego, święrkowcyo wąwo- 
zu przestronnych gór Alaski. 

A wtem dźwięk znany przedarł się przez gwar 
uliczny, a serce chłopca drynęło. Ostry, przenikli- 
wy głos gęsi zadzwonił dźwięcznym dyszkantem 
przez turkot wozów, przez wizaski bawiących się 
dzieci i ochryply szwargot żydowski. 


Często vlas ten słychać jesienią w mieście, czę- 
sto też widzieć można ładowne wozy, zastawione 
Jrewniancini klatkami, napchancini białem, szarem 
i pstrem ptactwem, sciawnigtcm kędyś z szerokich 
ściernisk i wiezionein na targowisko. 

l za każdyin razem, gdy ułos ten doleci da 
uszu Tonka, z chłopcem dzieje slę coś dziwnego, 
coś, czego sobie żadną miarą nie moze wytluma- 
czyć rozwijająca się coraz silniej inteligencja i sa- 
mowicdza. 

Pamięta siebic małem dzieckiem, wdy krzyk 
vesi czynił już na nim silne wrażenie, niemające nic 
wspólieyo z lękiem lub przykrością. 

Krzyk ten wprowadzał go w jakieś nieznauc 
progi, dusza odrywała się od chwilowych wrażeń 
i leciała gdzieś w dal. Czuł wówczas w sobie jakąś 
przestrzeń bez miary, i szeroki powicw bezimien- 
nych wiatrów, widział bczkres jakoweis pustki, 
słyszał niejasne szmery i odyłosy. 

Z czasem w wizjach tych, powtarzających się 
za każdym usłyszanym głosem gęsi, zaczął rozróż- 
niać szczegóły, wyłaniały mu się coraz dokładniej 
pewnc formy, wyraźniej brziniały melodjc... 

I teraz oto tajemny głos otworzył mu wrota ma 
szerokie widnokręgi. Chłopiec ujrzał szaro-zielon- 
kawą, bezmierną pustkę, nad nią blade, uśmiechnic- 


te, perłowe niebo, płonące tęsknym rumieńcem nad 
dalekim widnokręgiem. W niejasnych szmcrach roz- 
różniał gwar jakichś głosów i odległy, miarowy 
rytm, niby bijącej o twardy brzeg, fali morskiej. 

Często mówił z matką o tych dziwnych odczu- 
ciach, ale zapracowana kobicta, obarczona w swem 
wdowieństwie kilkoryicm drobiazgu, malo zwraca- 
la uwayi na wynurzenia syna. 

Tonek starał sie wmyśleć w te dziwne odczu- 
cia, analizował, tłumaczył, — nic nie pomagało, 
wizje ginęły równie nagle, jak przychodziły, subtcl- 
ny nastrój, stworzony przez głos ptaków, niknał 
równie tajemniczo, jak powstawał, rozwiewał sig, 
niby dym, zostawiając w duszy tylko nieznaną, bez- 
imienną tęsknotę. 

| dziś, jak zawsze, chciał Tonck przedłużyć 
chwile mistyczne, iccz obraz, brużdżony przez nur- 
tującą go myśl, zacierał się, niby fata morgana, i gi- 
nął, aż ulotnił się zupełnie, a przed rozszerzone 
oczy wypłynął znowu widok swojskiego, ale jakby 
w tej chwili ciasnego pokoju, plamy świetlne na 
scianie od zapalonej latarni ulicznej i błyszczący 
starem złotem brzeg ramy portretu... 

Po chwili ułuda pierzchła zupełnie, gdy weszla 
matka z zapaloną lampą i postawiła ją na stoliku, 
pokrytym pluszową serwetą. 

— Tylko patrzeć, jak wuj nadejdzie, — rzekła, 
— herbatę już przygotowałam, wcześniej, niż zwy- 
kle, bo dzisiaj przecie odjeżdża do domu. 

— Ach, wuj... — przemknęło przez myśl Ton- 
kowi, — może będę mógł pojechać do niego. zoba- 
czyć prawdziwą wieś. 

Po herbacie wuj zapalił swą zwykłą fajeczkę. 
a Tonek przysiadł się do niego na kanapie:. 

— Wie wuj, — rzekł, — że dostałem odznacze- 
nie za strzelanie do celu w naszej drużynie szkolnej. 

— Brawo! ślicznie! To pewnieby się chciało 
i zapolować, prawda? 

Chłopak skinął głowa. 

— A wiesz co? Jak będę już w Słonimie i obci- 
mę 'nadleśnictwo, to przyjedź do mnie na wiosnę. 
Sprobujemy. Cietrzewie tam będą i słonki, kaczory, 
a i gęsi dzikie, przelotne zawsze się trafiają nad 
Szczarą. 

— Dziękuję wujowi! To dopiero będzie ucic- 
cha! — i Tonck aż klasnął w dłonie. — A... czy dzi- 
kic gęsi podobnie krzyczą, jak swojskie? 

— A cóż cię ich krzyk specjalnie obchodzi? 
Zresztą zobaczysz sam, postyszysz napewno, trzeba 
tylko wybrać odpowiednią porę, połowę kwietnia. 

— To właśnie Wielkanoc, doskonale! Mam 
dwa tygodnie świat. Jeśli tylko mama mię puści, to 
przyjadę. 

— Puść, puści, już to załatwimy. Odpoczynek 
ci się też należy po tej srogici nauce, a przecie egza- 
minów jeszcze w tym roku nie masz? 

— Nie, jcszcze nie, dopiero na przyszły rok cze- 
ka mię ta przyjemność, brrrr... 

Minęła zima, pochmurna, kapryśna zima war- 
szawska, ociekająca brudna wodą rynsztoków, za- 
mglona dusznym oparem ulicznym. Niekiedy tylko 
blady dzień słoneczny spływał na zmartwiałą zie- 
mię, zakwitał na krótko, niby słaby uśmiech chorego 
dziecka, i znikł, zduszony ponurym szeregiem slot- 
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Z nastaniem dni cieplejszych słońce też czę- 
$cicj zaglądało na zicmię, wznosząc coraz wyżej 
swe życiodajne oblicze i darząc boskim uśmiechem 
stesknione za światłem i ciepłem rzesze ludzkic. 
Kwiecień nadszedł, niosąc pierwsze, nieśmiałe wo- 
nie rozkwitających paków, szmery krzataniny owa- 
dziej i wesołe głosy ptaków. 

Hen, za miastem, nad olchowem błotem przv- 
pływała o zmierzchu tajemnicza, dlugodzioba syl- 
wetka z miłem uchu myśliwego chrapanicm; ua 
śmicjących się w świetle słonecznem rozlewach sły- 
chać było donośne kwakanie kaczek, których liczne 
stada szybowaly falującym ruchem w przczroczem 
powietrzu. 

Nadszedł wreszcic upragniony przez Tonka 
dzień wyjazdu. Poranny pociąg, znacząc swą drowę 
białym dymem na tlc przeczystego błękitu, niósł 
go w dal, ku nieznanym przygodom, ku nowym, po- 
rywającym czułą duszę wrażeniom. 

Ciepły zmierzch otulił już świat mglista zasto- 
ną, gdy chłopak wysiadł na stacji w Slonimic i od- 
Szukał przysłane po nicgo konic- 

W zupełnej ciemności, minąwszy miasto i ko- 
szary wojskowe. wicchali na wysoką groblę i most 
przez Szczarę. Niewidzialna w mroku rzeka szem- 
rata gdzicś w dole głucho, ocierając się ostrym. wio- 
sennym nurtem o pale mostu. Z tajemniczej dali wio- 
nal powiew szerokiego przestworza. wiosenną 
melodją zagrała młoda krew w żyłach. Oczy, wbite 
w ciemność, ledwo rozróżniały jakieś niejasne kon- 
tury ciemnych plam. szeroko rozwarte nozdrza 
wchłaniały woń tak, zalanych wodą, dyszacycli 
pierwszymi pędami traw i wiklin, pąkami żółtego 
kaczeńca. 

W dwic godziny później zasypiał Tonek snem 
znużonej młodości na górce w leśniczówce wuja. 
w malutkim. bielonym pokoiku o pochyłym, belka- 
wanym pułapie. 

Nazajutrz dzień nastał chłodny i wietrzny. Pę- 
dzone nisko, szarc zwały chmur przypominały ra- 
czej jesień, w całej naturze zapanował zastój, nic nie 
zwiastowalo nadcliodzącej pory ciepłej. 

Tanek jednak wybrał sie na łąki i. zazpatrzony 
w długie buty, brodził po razlewiskach nad Szcza- 
ra. Stalowe błyski zimnej wody z przegladaiaccmi 
z niej, szaro-zielonemi połaciami zeszłorocznej darni 
dziwne na nim robiły wrażenie. Niby coś znajomego, 
a odległego i niewyraźncyo, jak przebrzmiałe echo 
Snu, budziło mu się w duszy, niby znaną jakąś a za- 
pomniana mclodje wyławia! w ponurem wyciu wi- 
chru, huczacego w nadbrzeżnych łozach. Starał 
się odtworzyć tę znaną nutę, niby pieśń potężną, 
którą czuł całą duszą, alc nie mógł przełożyć na 
zwykłe dźwięki. 

I znowu dziwny nastrój opanował całe jego ic- 
stestwo, znowu wewnętrznym zmysłem odczuł nic- 
znaną przestrzeń, brzmiącą dziwnymi głosami, na- 
pełnioną dalekim. jednostajnym poszumem, stano- 
wiącym tło dla dźwięków tajemnej melodii. 

Zasłuchany i zapatrzonv szedł Tonck przed 
siebie, gdy wtem z laki przed nim zerwała się cza!- 
ka, i kwiląc pieśń wiosenną, poleciała pociągłym 
latem w dal. Ten głos realny zdart zasłonę z oczu 
chłopca, majaki pierzchlv, słyszał znów tylko przc- 
ciągłe wycie wiatru i daleki pokrzyk czajki, widział 
rozlewy na łąkach, obrzeżonych w oddali siną linią 


nych godzin, przesłaniających okna firanką deszczo- lasu, przeciętych srcbrzysta wstęgą wijącej sic 

wą, lub białą wizją, topniejącego natychmiast rzeki. 

i pokrywającego ulice brudną, wstrętną kaszą. (C. d. n). WŁODZIMIERZ KORSAK. 

MMM MMM” 
Redakcja „Łowca Polskiego" daje dziś Czytelnikom numer ozdobny, — by uczcić 


należycie zaczynający się w marcu r. b. pierwszy rok myśliwski pod znakiem 


nowej 


ustawy łowieckiej, która poczęła nowy okres polskiego łowiectwa. 
Numery takie dawać będziemy perjodycznie w miarę możności. 
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W MARTWYM SEZONIE. 


Wielu naszych myśliwych, przeczyściwszy 
powierzchownie lufy swojej $rutówki po sezonie zi- 
mowy m, czcka wiadomości o ciągu słonek lub o grze 
głuszca, czy cietrzewia. Większość jednak, która 
nie zaznała tych rozkoszy, czeka na otwarcie polo- 
wania na blotach, lub nawet na sezon kuropatwiany. 

Śrutówka stoi u podmiciskicgc myśliwcyo na- 
bita loftkami w kacie, przy łóżku, w ciaglem oczeki- 
waniu bandytów; u obywatela ziemskiego nabita 
dla tychże powodów wisi w gabinecie pana domu 
nad otomana, na dywaniku: u snoba i magnata sloi 
w szafce do broni 
w jadalnym poko- 
ju, a u przecietnc- 
go inteligenta w 
pudełku na szafic 
lub pod łóżkiem, 
w niewla$ciwcm 
często  towarzy- 
stwie. Nielepiej 
się dzieje sztucc- 
rom i trójlufkom. 
Wszystko to wy- 
stawione na dzia- 
tanic kurzu i wil- 
gaci. do późnej jc- 
sieni, a nawet i do 
zimv, odpoczywa 
—-rdzewicjąc. 


Z początkiem 
sczonu nagle 
przypomina sobie 
myśliwy, że na o- 
statnich polowa- 
niach poprzednie- 
go roku trafiało 
się czasem niezbi- 
janie (z winy igły 
lub sprężyny). 
cżektory nic dzia- 
łały sprawnie, na- 
stawienie wizjera 
lub lunety nie by- 
ło w porządku, a 
nawet i z przy- 
kładem jest cos 
niewyraznego, bo 
sie zdarzylo kil- 
ka nicwytluma- 
czonych pudeł, że 
zresztą i działanie 
pocisku na zwie- 
rzynę nie było 
wystarczające. 


Wtedy na pa- 
rę dni przed umó- 
wionym wyjaz- 
dem gdzieś nad 
Szczarę, czy Ja- 
siołdę. odsyła się 
broń na gwałt do puszkarza, aby ten do porządku ja 
doprowadził. Ale właśnie wtedy (bo takich nicdba- 
łych jest u nas legjon) puszkarz jest lak zawalony 
pilną robotą. że nie może ze wszystkiem na termin 
wydążyć. Wtedy nie chcąc chybić terminu wyjazdu 
j zaproszenia, bicrze się broń lub sztucer z temiż 
wadami i brakami i pcnosi się naturalnie, skutki 
swego niedbalstwa w postaci pudeł i postrzałków, 
oraz kompromitację jako strzelca i myśliwego. 

Martwy sezon w łowiectwie trwa od I-go lute- 
go często do końca marca — ma się zatem dość 
czasu, aby strzelby swoje doprowadzić do porząd- 
ku; puszkarze nie mają wtedy robót pilnych, mogą 


PIĘKNA ZDORYCZ. 


więc z największem staraniem potrzebne kolo broni 

zabiegi poczynić. 
Nawet wtedy, 

żadnych braków 


swojej 
jest 


gdy myśliwy w brom 
nic dostrzega, wskazane 


zawsze po sezonie puszkarzowi ją odesłać dla grun- 
townego oczyszczenia zamków, odnikliwania i od- 
ołowienia luf. 

Nawet używając najlepszych ładunków, wsku- 
tek zgubnego dzialania masy kapiszonowej mowa 
gazy, silnie rdzę wywołujące, przedostawać się do 
igły. 


sprężyny i bezpieczniki nic 
działać jak nalc- 
ży, nie mówiąc już 
o tem, że i w 
zmontowaniu  lu- 
ncty mogły zajść 
niekorzystne 
zmiany, które 
puszkarz zbadać 
j usunąć może. 
Gdyby się o- 
kazały przy uży- 
ciu lunety niewy- 
tłumaczone pudła, 
należy, gdy niema 
wady w monto- 
waniu, odesłać 
szkło do fabry- 
kanta dla grun- 
townego zbada- 
nia; obluzowanic 
lub złe nastawic- 
nic soczewek 1n0- 


zamków; mogą 


glo być równicż 
powodem niedo- 
kładneyo działa- 


nia i pociągnąć za 
sobą chvbionc do 
szlachetnej zwic- 
rzyny strzały. 

Konieczne jest 
zatem dla myśli- 
wego, aby w cza- 
sie martwego se- 
zonu wziął swoje 
śrutówki i sztuce- 
ry do strzelnicy, 
aby tam swoją 
strzelecką spraw- 
ność poddać egza- 
minowi, i na tar- 
czy sprawdzić 
działanie swoich 
broni. 

Okaże się u 
wielu z nas, że 
przykład, który 
leżał — doskonale, 
dziś nie jest od- 
powiedni. Figura 
strzelca z biegiem 
lat uległa zmianom: przybyło lat, przybyło ciała, 
okazuje się potrzeba zmiany w przykładzie. 

Tam, gdzie jest strzelnica ma  $wiezem powic- 
trzu, tam próbując do znikających celów użycia 
znanej broni (Jones Try — Gun, Gelenkwehr), z la- 
twością najwłaściwszy dla myśliwego przykład 
wybrany być może. 

Bardzo często zauważyć trzeba, że z czasen 
i śrutówki i sztucery gorzej strzelać muszą; w sztu- 
cerach rozszerzenie kamery wskutek niewlasci- 
wego czyszczenia daje się często zauważyć, a głęb- 
sze zardzewienia również na strzał kulowy zły 
wpływ mieć muszą. W śrutówkach muszą również: 


Fol. hr. Zyberk-Plaler. 


rozdęcia luf, rozszerzenia kamery, głębokie rany 
w lufach wpływać niekorzystnie na wynik strzału. 

Może i my doczekamy się, że ua obszarze bu- 
dujacero się stadjcnu stanie prawidłowo urządzoma 
strzelnica, a przy niej instytucja w rodzaju niemic- 
ckiego Instytutu do próbowania ręcznej broni palnej, 
gdzie myśliwy będzie mógł odesłać swoje bronic 
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i sztucery do zbadania. wypróbowania i przystrze- 
lenia za niewielką opłatą. Tam na sztucznych xole- 
biach i znikających celach będzie mógł myśliwy 
sprawność swoją i przykładność swoich broni zba: 
dać i odpowiednią wprawę wyrobić. 


WŁADYSŁAW SŁONCZYŃSKI. 


DONIOSŁE ZNACZENIE KINEMATOGRAFJI 
DLA ROZWOJU RODZIMEGO ŁOWIECTWA. 


Nikt oczywiście przeczyć nic będzie, że kinowe 
wytwory stanowią pierwszorzędny czynnik propa- 
gandowy na każdem polu ludzkiej działalności. 
Żadne odczyty, referaty, opisy książkowe nic mogą 
uigdy konkurować z produkcjami dziesiątej Muzy! 

Żeby wysłuchać z pożytkiem najbardziej uzdol- 
nioncgo  prelegenta, trzeba — przedewszystkicni 
w ruch wprowadzić mózyowy swój aparat, chwytać 
myśli i obrazy wypowiedziane słowami! Możliwość 
tego nie zawsze bywa udziałem każdcyo osobnika 
sluchajacego audytorjum!..  Teinbardzicj. jeszcze 
yruntowniejszego przygotowania wymaga książki 
czytanie! — szczególnie treści naukowej... Do tego 
dochodzi praca wzrokowa — nieraz bardzo uciążli- 
wa... W kinie zaś sztuka cała polega na patrzeniu 
| nic ponadto! Wszelkie refleksy zewnętrzne 
ba! sens moralny wkładany jest, jak łopata w złowę. 
bezwiednie nawet zmuszając do asymilacji 
wyników, nawet z dziedziny psychiki duszy i serca 
zrodzonych w  scenarjuszu autorskim i uplastycz- 
nionych z imniejszym lub większym talentem przez 
rcalizatora!... 

Zrozumiano to dcskonale zagranicą, szczczólnic 
nasi najserdecznicjsi.sasiedzi Nicmcy, a jeszcze 'c- 
piej szczęśliwi władcy poddanych tak zwanego Rza- 
du Robotniczo-Włościańskicgo „vulgo“ Sowietów !... 
Bajorskic sumy wydajc się na ten cel! 


Kursują specjalne pociągi kinowe, dla polulnych 
(do czasu) — baranków  proletarjackich! ..Dla 
,eksportu" zaś, zagranicą przyznać trzeba. iż taka 
nawet na oficjalnych „buterbrodach'* wypasiona wy- 
twórnia jak bolszewicka „Sowkino” zaczyna produ- 
kować obrazy o wysokim poziomie artystycznym 
(naprzykład „Car Jwan Groźny“) ...Przekonany je- 
stem. że wkrótce też owłądać będziemy szereg 
zdjęć ilustrujących łowiectwo i warunki myśliwskie 
w krainie Czerwonych Satrapów!.. Że, oczywiście 
pożądane „nastroje“ i stan rzeczy bytowania zwic- 
rzyny, osiągnięte będą za pomocą szeregu „tricków“ 
— o które „notabene“ tak łatwo w dziedzinie kinc- 
matowraficznej — o tem dwóch zdań być:nic może. 
Potrzebny jednak „szok“ w wyobraźni widowni 
osiągnętym zostanie!.. ,,Czto i trebowałoś dokazat“ 
(co i trzcba było udowodnić) — jak mówią Moskale. 
Nie dajmy się więc prześcignąć i na tem polu!... 


Nie mówiąc o naukowych wiadoinościach i wra- 
żeniach nabytych przez przeciętnych a nawet nic- 
raz bardziej kulturalnych widzów. ileż to 
razy, my myśliwi „dełektowaliśiny sic" „eyzotycz- 
nymi“ filmami łowieckimi!... 

Oczywiście, arcy-ciekawa jcs? rzeczą  poyra- 
żyć się za cenę jednej, druwicj złotówki w calkowi- 
ty przepych roślinności „ekwatorialnej' — przeży- 
wać emocje łowieckie, patrząc jak szczęśliwi losu 
wybrańcy „rulują* słonic, nosorożce, hipopotamy, 
tygrysy i bawoły w dzunylach i lasach Czarnego 
Lądu lub Indyj tajemniczych!... Sądzę, że dla praw- 
dziwej duszy myśliwskiej, najmniejszy nawet 
fragment na tlc krajobrazów rodzinych — tez 


ogromnie zajmującym być może!. tembardziei, zc 
i na tem skromnem polu naszych łowisk oiczystyci 
znajdują się w gronie naszej „braci“ bardziej 
i mniej „faworyzowani* osobnicy! lluz to kolegów 
z pod zielonego sztandaru „marzyć“ nawct nie mo- 
Że © ,celnyin" strzale do dzika, niedźwiedzia, ry- 
sia -— głuszca wreszcie, kaczek na zlotach! Tym 
zaś ,szcze$Sliwcom", którzy mogą i polują na nic, 
czyż zdjęcia podobne mile przypominać nie będą 
chwil radosnych przeżyć! Niezawndnie, że tak! 
Nie mówiąc o wspaniałych zakątkach, o tych na- 
szych — niezrównanych  poleskich i kresowych 
.Dlein'airach" — które to i zagranicę intensywnie 
też zainteresować mogą. Trzeba, prócz tego, pod 
uwagę przyjąć, że „qui scit“ co za górą, kto wie, jak 
w przyszłości „ukrystalizują” się u nas zwierzosta- 
ny pewnych rzadkich gatunków, jak to. niedźwie- 
dzi, łosi, rysi, yłuszców poniekad?!... Mam nadzie- 
ie. że nie spotka ich nieszczęsny los żubrów. lecz 
cobyśmy dzisiaj dali, żeby módz oglądać myśliwego, 
„rulującewo* potężnego byka (cro gatunku, na tle 
swoistego otoczenia. nictknielcj puszczy  praoij- 
cow!... Nieprawdaż?.. Więc powtarzam, jest to 
li tylko z mcjej strony czarna supozycja, lecz kiedyś 
i tęgi cdyniec-pojedynek w ogniu padły, tembar- 
dzicj miś niesamowity, królewski ,urogallus" przy 
elektrycznej projekcji w momencie miłosnego za- 
chwytu tokowego lub przy spadnięciu przez aparat 
„uchwycony“, dalipan, czyż nie historyczną donio- 
słość mieć będą?.. A wdyby nawet, co daj Boże, za 
lat setkę — było ku radości następnych pokoleń —- 
na naszych terenach szlachetnych tych gatunków 
jak gwiazd na niebie, jak mrowia w lesie — to chy- 


ba oglądanie współczesnych myśliwców, icl stro- 
jów. uzbrojenia, sposobów polowania — mieć 
też będą poważne znaczenie już jako zabytek 


dawno miniony zamierzclitej przeszłości! 


Zawdzięczając mądrym zarzadzeniom Mini- 
sterstwa Rolnictwa, jego obecnego kierownika, ja- 
ko też działaczy odnośnych departamentów z mic- 
zmordowanym radcą ministerialnym, myśliwym- 
poeta, Juljanem Ejsmondem, obecnie wytwarza się 
tam, o potężnym planie film krajoznawczy, łowiec- 
kimi fragmentami urozmaicony. Zaiste, doniosła 
i ważna bardzo inicjatywa, za którą szczera 
wdzięczność, nietylko nas wszystkich, lecz i tych, 
co po nas nastąpią. należeć się wiuna!... Pożadanem 
jednak, wedłuy innie, byłoby. jeśliby kto tylko z naj- 
milszych kolegów naszych z pod znaku Ś-go Hu- 
berta posiadał odpowiednie ku teimu środki, —- pry- 
watnie też zajął się „filmowaniem* swoich i gości 
swych polowań. 

Pewien jestem, że istne „furory” i niewidziany 
„sukces“ wywołałyby podobne łowy, zdjęciami 
urozmaicone. Z domieszką jeszcze zawsze drzemią- 
cego w każdym z nas pewnego „snobizmu'. Raga- 
tela! Sicbic samego zobaczyć i to... „excusez du 
peu" niepudłującego nigdy nawet (na pociechę 
oczywiście osobników tego gatunku „arkana“ kino- 
we mieć mogą zawsze podobną „konsolację”). Lecz, 


przy sprytnych, biegłych operatorach, oo za bo- 
gactwo rzeczywiście „schwyconvch*, celnych strza - 
łów, zdjęć cudnych fragmentów widokowych, taj- 
ników przyrody wreszcie, typów lokalnych gaju- 
sów, miejscowych chłopów, bab, uprzęży i koni na- 
wet!.. Drogoby zapłaciła nicjedna z pierwszo- 
rzędnych wytwórni Hollywoodu za podobiznę nicjc- 
dnero Hryhora czy Wasyla, moczarów poleskich 
aborygcna. To wszystko bardzo piękne, lecz latwo 
mówić. a tembar- 
dziej pisać, a któż 
i udzie wynajdzie 
amatorów do wy- 
konania zdjęć 
„prywatnych“? A 
koszty bajeczne 
podobnych pro- 
dukcyj Czy wa- 
zić z sobą armię 
operatorów? 0- 
tóż zdaje mi się, 
zc przy pewnej 
dozie energji 
i przedsiębiorczo- 
Sci niejedna z na- 
szych wytwórni 
zgodziłaby się 
wejść w „kombi- 
nacie" z  właści- 
cielami obszer- 
nych terenów ło- 
wicckich, lub wy- 
bierających się na 
ciekawsze polo- 
wania. Przecież 
przed wojną Wro- 
ku 1913, bez żad- 
nych starań z mej 
strony, robiono mi 
propozycje ..odko- 
menderowania' 
dla mojej osoby 
technika operato- 
ra dla sfilmowa- 
nia momentu 
strzału do nicdz- 
wiedzia w barło- 
gu (rawrze). Eks- 


KRÓL BORU. 
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Otlyniec zabiły przez p. Slarzyńskiego. 


pedycja urzeczywistnić się miała w następnym już 
sezonie zimowyin. Niestety, wybuchła wielka woj- 
na, -— podczas której już sam sługa łaskawych czy- 
telników począł odgrywać rolę objektu myśliw- 
skiego, na bardzo niewdziecznych terenach my- 
Śliwsko-ludzkich. Nie wiem, jakby to się u nas 
ohecnie ukształtowało i mogło wejść w życie — 
lecz rzucam myśl. Sądzę, że przed trzynastu laty 
kunszt filmowy nie darównywał dzisiejszemu roz- 
rośnięciu się i zna- 
czeniu, a jednak- 
że inicjatywa sa- 
morzutna miała 
miejsce.  Dlaczc- 
gózby teraz? Po- 
mijając jednak po- 
dobne załatwienie 
tej sprawy — tyle 
jest małych, ręcz- 
nych, wybornych 
aparatów, który- 
mi też bardzo łat- 
wo szereg dosko- 
nałych zdjęć kino- 
wych dokonywać. 
Pragnąc. żeby to 
nic wyglądało na 
reklamę, nie wy- 
mieniam „marek“ 
i afirm“, o których 
każdy, o ile się 
zainteresuje, z la- 
twością dowie się 
i z punktu, przy 
dobrych chęciach, 
nauczy się ,,0pC- 
rować' nicgorzoj 
od  zawodowego 
filmiarza. Powta- 
rzam jeszcze raz, 
— rzucam myśl... 
Niech ją Święty 
Patron nasz ma 
w swej opiece! 
‘Ten, któremu się 
nasza „Cześć“ na- 
leży! 


ADAM RZEWUSKI. 


NIEMIECKA PRASA MYŚLIWSKA 


UKŁAD TECHNICZNY. 


W chwili, gdy redakcja „Łowca Polskiego” zdo- 
bywa się na pierwszy wysiłek wydania ozdobnego 
numeru, — podwójnie na czasie będzie omówienie 
wyglądu i treści niemieckiej prasy myśliwskiej 
w obecnej iei postaci. Podwójnie aktualny zaś jest to 
temat, ze względu na numer nadzwyczajny, który 
omówić zamierzamy, numer Karpacki, a zatem 
szczególnie myśliwego polskiego obchodzący. 


Pamiętamy dawne numery, przedwojenne, my- 
śliwskiej prasy niemieckiej. Jakzcz one były skro- 
mne pod względem ilustracyjnym i doboru papieru. 
Taka ,Deutsche-laegerzeitung" miała format dro- 
bny, który nie zmieściłby nawet poważniejszej ry- 
ciny. „Der Weidemann" w kolorowej okładce nie 
miał nawet tylu stronic, ile normalny obccnie numer 
„Łowca Polskiego”. 

Lecz już wtedy niemieckie te pisma miały obfi- 
tość wielką ogłoszeń, no i zapewne prenumerato- 
rów tylu, że o takiej ich liczbie jeszcze i teraz ma- 
rzyć nie może polski tygodnik myśliwski, bo na- 


sze kupicctwo i przemysł są dotąd ogromnie zaco- 
jane na punkcie reklam, nic rozumiejąc własnego 
interesu, nie wiedząc, że reklamy odpowiednio do- 
hieranc, zawsze zwracają z dużym zyskiem kapi- 
tał w ogłoszenie włożony. 

,Deutschce-Jacgerzeitung" szła taką drogą noz- 
woju, oczywiście zupełnie racjonalną, że najpierw 
widocznie zdobyła fundusze za pomocą ogłoszeń 
i prenumeraty, a potem poczęła wydawać stale 
ozdobne numery. 


Pismo to obecnie prawic wcale się nie różni 
od drugiego pisma niemieckiego „Wild und Hund", 
które właśnie wydało numer Karpacki. Omawiając 
przeto ten ostatni i dając charakterystykę jego ze- 
wnętrznej postaci, przedstawiamy już zarazem typ 
obu tych pism, nieznanych myśliwemu polskiemu, 
zwłaszcza niewładającemu językiem niemieckim. 

A więc okładka jest biała, sztywna, jak w ni- 
niejszym numerze „Łowca Polskiego“; na pierwszej 
stronie, obok tytułu, ma ilustrację, obejmującą całą 
kolumnę. Dalsze kartki o lichym papierze, wypełnia 
dział ogłoszeniowy. 


] oto stwierdzamy, że normalny numer ima tego 
materjału ogłoszeniowego blisko 20 stronic. Powta- 
rzamy: dwadzieścia! Tymczasem idcałem ilości 
ogłoszeń w normalnym numerze, nie odświętnym, 
polskiego pisma myśliwskiego — są 4 strony pełne. 

Samych drobnych ogłoszeń jest kilka kartek. 
cena jest około 6 (!) razy wyższa od ceny ogłoszeń 
w „Łowcu Polskim*. A jednak są u nas tacy, któ- 
rzy twierdzą, że nasze ceny powinny. być jeszcze 
niższe. To (eż charakterystyczną jest rzeczą, że 
ogłoszenia w niemieckich pismach myśliwskich są 
prawie wyłącznie małe. Półstronicowe, jak u nas, są 


rzadkością, a całostronicowych niema prawie 
wcale. 
A teraz przejdźmy do tekstu. Na treść jego 


składa się 16 stron drukowanych na tanim papierze 
i 24 strony na lepszym papierze, mniej więcej takim, 
jak tekst niniejszego numeru ozdobnego „Łowca 
Polskiego“. Jest to jednak wyjątkowo powiększo- 
ny numer niemieckiej gazety, jako specjalny, Kar- 
packi. Normalny zaś numer zawiera ]2 stron na 
gorszym papierze i 16 na lepszym. 

Na gorszym papicrze drukuje się to, co u nas 
w piśmie nosi tytuł: „Sprawy bieżące", a pozatem 
beletrystyka: powieść w ciągach, nowele, wiersze. 

Na lepszym papierze drukuje się artykuły 
z ilustracjami i winietami. 

Oto typowy układ 
śliwskiego. 


niemieckiego pisma my- 


NUMER KARPACKI. 


Z kolei opiszemy nieco szczegółowiej treść spe- 
cjalnego numeru, 5-go, r. b., — Karpackiego. 

Rycina na karcie tytułowej przedstawia nie- 
dzwicdzia karpackiego, hez żadnego dopisku, ani 
objaśnienia. 

W rubryce „Z dnia* mamy artykuł zatytuło- 
wany: „Wystawa trofeów myśliwskich we Lwo- 
wie (Małopolsce) od 3 do 19 czerwca 1927". Arty- 
kuł wyszedł z pod pióra dziclnego pisarza myśliw- 
skiego polskiego. sędziego St. Orskiego. Artykuł 
zdobią liczne zdjęcia fotograficzne z wystawy, które 
były także częściowo w „Łowcu Polskim". 

W tejże rubryce znajduje się dłuższa wzmianka 
d-ra Chr. p. t. „Nowe polskie prawo łowieckie". Na 
wstępie zaznaczono rozwielmoznicnie się kłuso- 
wnictwa w Polsce. O samem prawic autor wyraża 
się, że ono „rozpoczyna nową epokę w dziejach ło- 
wiectwa polskiego". 

Dalszą część „Spraw bieżących“ 
rzeczy ogólne i ciąg dalszy noweli. 


wypełniają 
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Część ilustracyjną rozpoczyna rycina z podpi- 
sem: „Krajobraz karpacki — F. v. Dombrowski“. 
Pierwszy artykuł, przeplatany ilustracjami, obej- 
mujc 9 (dziewięć) stron. Nosi tytuł: „Stosunki ło- 
wieckie w Karpatach przed i po wojnie". Autorem 
jest lekarz naczelny dr. J. Filipowicz, inspektor lo- 
wicctwa na Bukowinie. 

Artykuł zdobią następujące ilustracje: ,,16-tak, 
pierwszy jeleń, ubity w r. 1849 w miciscowosci Ber- 
koweth na Bukowinie" — ,,22-tak, zabity tamże 
w r. 1886; dług. 130 cm., rozłożystość wewnętrzna 
120 cm. waga 12 kg.", — „12-tak, zabity 1925 r. 
w Wassertalu (Marmaros) przez generalnego in- 
spektora łow., d-ra Redici; rozłoż. 151.5 cm. —,„Ro- 
gi jeleni ubitych przez hr. Jerzego Wasilke". — „Po- 
ranek na rykowisku w Konstatach — przez E. v. 
Dombrowskiego".—, Kapitalny 16-tak, zabity 1926 r. 
w górach Rodna przez d-ra v. Thurna z Rumbachu; 
dług. 112 cm., rozl. 141 cm., róże 26 i 25,5 cm., waga 
11,8 kg... — „16-tak, zabity na rykowisku 1927 r. 
przez inż. R. Sławoja w rewirze państwowym 
tlrddak; prawy róg 108 cm., lewy 106, rozl. 132: 
waga 12,76 kg. (!); rekordowe trofcum 1927 w Kar- 
patach czechosłowackich”. — „Zabity przez autora 
w r. 1922 niedźwiedź'. — „Š. p. Karol hr. Porgach, 
który zaaklimatyzował muflony w Karpatach“. 

Następuje artykuł na 5 stronach, poświęcony 
iym muflonom przecz Karola v. Thuroczy, przepla- 
tany ryciną muflonową i dalszemi ilustracjami z wy- 
stawy lwowskiej. 

Rotmistrz Jerzy v. Medveczky opowiada p. t. 
„Czar Karpat” o swych polowaniach na nicdzwie- 
dzie i jelenie, dając parę ilustracyj pomniejszych 
rozmiarów. 

Po artykule p. Hansa z Kassclu p. t. „Jesienne 
dni w Alpach transylwaüskich" następuje: „Nieco 
o wilku i niedźwiedziu w Marmarosie 1925 i 1927* 
p. Aleksandra hr. v. Einsiedela, z ilustracjami zabitc- 
zo przezeń wilka dług. 2 metrów, wysok. 85 cm. 
wagi 60 kg. 

Sprawozdanie z polowania w pałudniowych 
Karpatach, w rewirze Caras w Rumunji, podaje Jc- 
rzy Piper z ilustracjami zabitej przezeń kozicy i za- 
bitego odyńca. 

O „radości karpackicj" pisze W. Dubelman. 

Kończą część karpacką dwa opowiadania St. 
W. Orskiego „Z życia rysia karpackiego" w przekła- 
dzie na język niemiecki d-ra R. Froma. 

Jak widzimy, oprócz prac cenionego pisarza 
myśliwskiego, oraz zdjęć z wystawy lwowskiej. 
niemiccki numer „Karpacki* nie zawiera prawie nic 
polskiego. 

JĘ (0): 


GOŚCIERADOWSKI ODYNIEC. 


Wobec wielkiego zainteresowania się w $wie- 
cie myśliwskim, odyńcem zabitym w Goscicrado- 
wie, pragnę podać kilka szczegółów, dotyczących 
tego trofeum, rzadkiego ze względu na jego rozmia- 
ry i wagę. 


Knieja Gościeradowska obfituje w dziki, któ- 
rych rocznie pada kilkanaście sztuk; pozatem jest 
bardzo dużo sarn, zajęcy i lisów. Jestto bezsprzecz- 
nie jeden z najpiękniejszych polskich terenów ze 
względu na ilość i rozmaitość zwierzyny. Dobra 
(iościeradowskie, położone w Ziemi Lubelskiej 
dzierżawimy od W. T. D. (zapis hr. Suchodolskie- 
go), a dyrektorem naszcgo kółka jest znany rhyśli- 
wy i hodowca, dr. Mieczysław Hofman. 


Na dzień 22 października 1927 r. dyrektor nasz 
wyznaczył polowanie sportowe. Strzelamy kulami 
do dzików, rogaczy i zajęcy, a śrutem do lisów 


iptactwa. Rozkład tego dnia wyniósł 4 dziki, 2 ro- 
gacze, 4 lisy i 10 zajęcy (kulami). Wobec pięknej 
pogody jesiennej na propozycję dyrektara postano- 
wiliśmy zapolować do południa dnia następnego. 
Rewir Szczeckich Dołów i Spławy nie dały rezulta- 
tu, gdyż dziki widocznie jeszcze nie wróciły do 
swoich stałych legowisk, wobec czego przejechaliś- 
my do rewiru Dąbrowa, gdzie zdaniem straży leśnej, 
stale przebywa wiclki odyniec przezwiskiem „Tata“. 

W piękny, słoneczny, jesienny dzień około 
godz. 2 w południe, gdy tylko naganka ruszyła, usły- 
szalem charakterystyczne szczekanie psów, które 
stale zbliżało się w moją stronę. Stałem za plecionym 
opłotkiem, trzymając dryling b-ci Rempt cal. 93 
w ręce, a przed sobą miałem nizki zagajnik, porosły 
burzanami wysokości metra, a w którym wycięte 
były w 3 kierunkach wizjery. Las z gęstem poszy- 
ciem zaczynał się o 100 kroków. 


W pewnym momencie spostrzegłem wielką 
sztukę, która przeskoczyla lewy wizjer, udając sie 
w kierunku mojego sasiada z lewej strony, a klóra 
nie doszedłszy do linji myśliwych, zawróciła z po- 
wrotem do lasu, gdzie pod naporem psów znów na 
linię myśliwych skierowana została. Spostrzegłem 
ją o 40 kroków w środkowym wizjerze, gdy na 
mnic szła na sztych. Zmierzylem, — to wystarczyło, 
że sztuka rzuciła się w burzany na prawo i w tym 
momencie strzeliłem. Efekt strzału był nadzwyczaj- 
ny, bo zbytecznie skicrowałem broń do prawego 
wizjeru, aby cwentualnie poprawić, tembardziej. że 
przez wysokie trawy nic nic widziałem, co się ze 
sztuką dzieje. Wtem usłyszałem chrapanie i rzuca- 
nic się na miejscu. Gdy naganka już z gęstego lasu 
weszla w burzany, — podbicglem i oczom moim 
przedstawił się wielki odyniec, właśnie ów „Tata“, 
z kulą wchodową na wysoką komorę z porażeniem 
krzyża i wychodową poniżej lewej łopatki wskos 


Z łowów Radziwiłowskich w Dawidyródku, 
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(stałem na pewnem wywyższeniu). Radość granic 
nie miała, zbiegli się koledzy-myśliwi, pełno gwaru, 
życzeń szczerych i przyjaznych. 


Po wypaproszeniu waga kolejowa wykazała kg. 210 
Przyjmując wnęlrzności za , BU 


otrzymamy wagę sztuki kg. 290 
czyli przeszło 17 i pół puda. Długość skóry od gwi- 
zdu do nasady ogona 2 metry 10 cm. Długość ogona 
25 cm. Szerokość skóry po linji brzucha 1,40 mtr., 
rozpiętość przednich i tvlnych racic I metr 80 cm., 
szable długość po linji obwodu cm. 20, fajki 17. 

Według opinii wielu doświadczonych myśli- 
wych, jestlo jeden z największych odyńców w Pol- 
sce zabitych. Fotografja zamieszczona została 
w Nr. 4 „Łowca Polskiego". 


STANISŁAW OCETKIEWICZ. 


e» 


Od prawej: Arcyksiążę Karol Slefan Habsburg, 
ordynat M. hr. Zamoyski i Władysław kx. Radziwiłł 


Fol. Sacjusz - Woleki. 


SPRAWY BIEŻĄCE. 


Z OSTATNIEJ CHWILI. 


Karty łowieckie. Wskutek nowelizacji ustawy 
o opłatach stemplowych przcz Min. Skarbu, w zwią- 
zku ze zmienioncmi w tej ustawie opłatami za karty 
łowieckie, termin ich wydawania został przesunięty 
do 1 kwietnia. Do tego czasu ważne są dawne karty 
łowieckie w ich dotychczasowej postaci. 


W najbliższym mumerze damy w tej sprawie 
szczegółowe informacje. 


TEKA MYŚLIWSKA MISTRZA SICHULSKIEGO. 


Okładkę niniejszego numeru zdobi dzieła mi- 
strza Sichulskiego, który w najbliższym czasie za- 
micrza wydać tekę myśliwską swoich świetnych 
prac z dziedziny łowiectwa. Prace te wyobrażają- 
ce zwierzynę łowną naszych kniei, spotkają się nic- 
wątpliwie z jaknaiwiekszem zainteresowaniem na- 
szych Czytelników, którzy będą mogli zamawiać 
za pośrednictwem Administracji tekę dzicl Sichul- 
skiego ze znacznym rabatem, 


PRZESTĘPSTWO ŁOWIECKIE. 


Dochodza nas wieści o niesłychanem przestęp- 
stwie łowieckiem, jakiego rzekomo dopuścił się je- 
den z „polujących“ (nic nazywamy go świadomie 


„myśliwym'*) zabijając wbrew ustawie i wbrew 
etyce łosia byka i łosia klępę na Kresach 
Wschodnich. 


Podobno w sprawie tej toczy się Śledztwo; po 
jego przeprowadzeniu podzielimy się z Czytelnika- 
mi dalszemi wieściatni o przestępstwie, które winno 
być jaknajsurowiej ukaranc. 


Zamach kłusowników. -- Na skraju lasu, polo- 
żonego we wsi Grzybowo ym. Okuniew w oddziel- 
nym domku zamieszkiwał gajowy, Jan Rozbicki. 
Najwidoczniej miejscowi kłusownicy mieli naj- 
rozmaitsze do niego żale, bo oto wieczorem nagle 
dały się słyszeć czyjeś, w pobliżu domku kroki i 24- 
nim Rozbicki zdołał się zorjentować w położeniu, 
huknęły strzały, skierowane do okien domu. Nie 
ulega wątpliwości, iż był to zamach, zgotowany na 
życie Rozbickiego. Kule nie dosiegly wprawdzie 
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Rozbickiego, ale za to trafiły w obecną w mieszka- nak nadają się znacznie więcej niż Iwy, są pojęlne i uleglc. 
niu kuzynkę Rozbickieyo, Julię Ruta. Nieszczęśliwa Ale treser nie może ani na chwilę spuszczać z nich oka. Opc- 
ugodzona została w dolną część ciała. wiadanie, iż tygrys po zakosztowaniu ludzkiej krwi staje się 


roz na zawsze niebczpiccznym, jest wierutuą bajką. P. Stark 
wielckrotnie była pokiereszowana przez swych pupilów, któ- 
re nicdwuznacznie zakosztowały jej krwi, a pcmima (o 
w masiępstwie daly się świetnie tresować. Tygrysy nadają 


Wiiki. — Z powiatu dziśnicńskicgo donoszą, że 
wielkie stada wilków w biały dzień napadają prze- 
chodniów i przejeżdżających. W gminie Sużańskiej 
wilki w czasie pojenia wpadły do obory i porwaly 


‘jel się najlepiej do trcsury w wieku lat dwóch. W starszym wieku 
S są już krnabrne i znacznie dziksze, pomimo to, o ile tresura 

+ Przesady o załącu. -- Z pośród szeregu przesądów, rczpoczęla byla za miodu, moga z oowodzeniem wyslepawac 
związanych z historją zająca, najciekawszy jest ten, który ka- do lat 15 lub 20. W cgrodach zcologicznych często dosicękają 
że wystrzegać się zajęczego mięsa, jako ujemnie dzialajacego. poważnego wieku lat 35. 


Nietylko muzulmancm i zydon: zabronione jest spczywanie 
potrawy z zająca, w Bretanji, dawniej wystrzegano sie jej 
również. Niegdyś używano zająca do rozmaitych celów !c- 
karskich, naprzykład: popiół ze spalonego w calc$ci zająca 
leczył odmrożenia, nacieranic krwią usuwalo czerwoność 
i choroby oczu, zaś mózg wcierany w dziasta memowlat, 
ułatwiał ząbkowanie. Przylozenic do rany luira 2a;;czego ta- 
mowalo krew, a jego czaszka czy$cila i biclila zęby. Przcsa- 
dy te utrzymywały się jeszcze w niektórych wioskach fran- 
cuskich, ale zanikają już coraz szybciej. 


+ Zmierzch bialego Słonia. — Bialy słoń, fetysz „sjam- 
czyków", zwierz uhóstwiany przez nich i cieszący sie takicm 
samem powazaniem, jak święty hyczek Apis w slarozytnym 
Ezipcic, stracił nagle prestiż. Pewne przedsiębiorstwo angicl- 
skie „lłornes Company Limited", posiadające własne slado 
słoni, przeslało w darze królowi Sjamu Prajadipokowi nowo- 
narodzonego, bialego jak śnieg słonika. Podróż święlego zwic- 
rza odbyla się z taką pempą, że koszta ici wyniosły piętnaście 
tysięcy ,tików' (lak się nazywa lokalna moncla). Jakle2 jed- 
nak było rozczarowanie dyrektorów przedsiębiorstwa, kló- 


+ Oswajanie tygrysów. — Słynna treserka p. Malc) rzy liczyli na wdzięczność ze strony władcy (objawiającą się 
Stark, na lamach „Daily Mail opowiada swoje przyzycio zazwyczaj korzysinemi kcnucesjarii) — skoro otrzymali wza- 
z obcowania z lygrysami. Tygrysy z natury są bardzo nerwo- mian za pcdarck skromniutki order hiałego słonia piątej klasy, 
wc 1 przeczulone. Najmniejsza rzecz może je wyprowadzić Miarodajne czynniki wyjaśnity ofiarcdawcon, że świętość 
2 równowagi t wówczas stają się niebezpiecznymi. Właściwie hialcgo slonia jest kwestjcnowana przez zmcdernizowanyci 
oswoić jc całkowicie jest rzeczą nicmc2liwa. Do tresury jed- obywaleli Sjamu. 


Redakcja nie zwraca nadesłanycy rękopisów i zastrzega sobie swohode czynienia w nich poprawek I skrótów. 
Redakcja nie odpowiada na zapytania, kiedy będzie drukowany artykul, gdyż zależy lo od całokształtu numeru i od posiada- 
ncgo przez Redakcje materjału. 
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PRZENOSNA MASZYNA DO PISANIA 


NIEZBEDNA W DOMU, W BIURZE LUB W PODROZY DLA 
OJCA, DLA MATKI, DLA SYNA, DLA CÓRKI, DLA KAŻDEGO 
KTO ZAŁATWIA JAKĄKOLWIEK KORESPONDENCJĘ. 


TOW. BLOCK-BRUN sP.Akc. 


WARSZAWA — HOTEL BRISTOL 
ODDZIAŁY: KATOWICE, KRAKOW, LWÓW, ŁÓDŹ, POZNAŃ, WILNO, GDAŃSK. 
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U !IIIIIIIIIIƏIIƏƏIIƏIOIOIIIəIIIIIAIIIIIIIIIIIIIIIIƏIIIIIIIIIIIIIIIIII@ƏI@IIOIƏITIƏIO MË 
š NAJLEPSZY SZAMPAN . | MME 
= LOUIS ROEDERER, š = 
5 Reims š = 
= Z piwnic wielkiego francus- = = 
= kiego myśllwego L. O L R Y = = 
= ROEDERER'a w REIMS. = = 
SM = 
= gE = 
= Í NAJLEPSZE WHISKY ` `Š = 
= s [MGRLAND©UEEN Ë = 
= š Z dystylarni MACDONALD - = 
= = & MUIR, Leith, Szkocja = = 
= arme omtmommmtr re = 
= RR UE = 
= Š NAJLEPSZY GIN  É = 
= EE EEE ME UE ° = 
= = Z Cv Stila tml Jorn es = = 
= = BORROUGH, Lat. Londyn = = 
E —— JAMNA ANA = 
= = III ”IKIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII$YIII9IGWNINIQIIIIIIXTIIIIIIUIIIIGƏÜINU III: = 
= E NAJLEPSZY RUM š = 
= TO AINT = = = s = 
= E Importowany z JAMAJKI, E = 
= = przez firmą A. TEISSEDRE = = 
= = & Co. BORDEAUX. = = 
= ME TEM EO ONE = 
= Ew DUO: = 
5 Š NAJLEPSZE SARDYNKI = = 
= PHILIPPE a CANAUD š = 
= E NANTES : = 
= = marka bezkonkurencyjna = E 
= Nhs = 
=. GENERALNA REPREZENTACJA = 
= DOM HANDLOWY = 
= SPÓŁKA AKCYJNA = 
= WARSZAWA, KRÓLEWSKA 41 TELEFON 84-02. = 
OO OOO 
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Posiadasz pistolet, czy rewolwer, 
naucz się go używać. 


Dzielko J. Podosklego p. t. 
„Pistolet w sporcie 1 samonbronie* 
(cena 2 zlote) 


podaje niezbędne dla każdego poaladacza 
wakazówki. — Do nabycia we wazystkich 
księgarniach. — Sklad glówny w Admini- 
atracji Pism I Wydawnictw Związku Strze- 
leckiego, Warszawa, ul. Świętokrzyska 25. 


e 


e 


ŚWIEŻE JAJA 
BAZANCIE 


I ZYWE BAŻANTY 


W KWIETNIU, MA- 
JU | CZERWCU 


DOSTARCZA TANIO 
| OBSLUGUJE 


NAJLEPIEJ: 


A. WALLA 


Skrzynka pocztowa 700 


PRAHA 


CzęcnosBrowacja. 


NAJMNIEJSZA 
ILOŚĆ SZTUK 50. 


NASIENIE 
ŁUBINU TRWAŁEGO 1 kg. — 3 zl. 50 gr 


dostarcza: 
Nadleśnictwo Baszków pow. Krotoszyn. 


š Miodowa N° 5 
š LEKKIE, DŁUGIE BUTY Z TKA- 

= NINY NIEPRZEMAKALNE), 

= ORYG. ANGIELSKIE FIRMY 

- HARDY BROS 
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PIERWSZA w KRAJU WYTWÓRNIA 
A ORAZ SKŁAD 


©) PRZYBORÓW DO RYBOŁÓWSTWA 
"” WARSZAWA 


SPECJALNIE NA TOKI! 


WODERY 
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S. HISZPAŃSKI ..«. 


Przedmieście 7. Tel. 48-02. 


Krakowekie 


letoieje od 1838 r. 


SPECJALNOŚĆ! Obuwie myiliwakie. 


w Warszawie, 


Suchary SPRATTS'A dla psów 
„szczeniąt 
Karma dla BażARiAW. PHEASANTINA'. ŁUSKI 
z OBtryg dla trawienia. Wylęgarki | Wycho- 
walnie Buckeya. Przybory hodowlane dla 
ptactwa i zwierząt goapoderakich 


- — poleoa ze składu Biuro Rolniczo-Teohniczne — — 


Inż. ST. NAWAKOWSKI Sp. z o. o. 
Warszawa, ul. Kredytowa 4. Tel. 291-234. 


Sosny BANCA (piaskowa) 


wyborowe sadzonki 


1000 szl. za zł. 1 gr. 50. Nasienie 16 zł. za kilogram, 
plus koszta opakowania doslarczają 


Szkólki Dóbr Boglewice, poczta GRÓJEC. 


Hodowla wyżłów wszechstronnych „z nad Gopła” 


MA NA SPRZEDAŻ: 
Jednego wyżła pierwszej jakości z ll-gą nagrodą na popisach 
wyżłów dowodnych, 2 lata starego, synn znanego Ingo, któ- 
rego posiada b. premier p Skulski. Jedną sukę tej samej 
wartości, także dwn lata stara, córka Ingo. Psy z domową tre- 
surą oraz szczeniaki od 2— $ mies Za wyżej wymienione wyżły 
daję pełną pwarnocję wzgl. chętnie może nostąpić próba nn 
meinen. Przy zapytaniach proszę o znaczek na odpowiedź. 


lg. Jaaińaki. STRZELNO, Wielkopolaka 


Pracownia wypychania ptaków i zwierząt 
Oęrawa rogów, robienie dywanów, wyprawa skór z alósem 
Wiktora Łastowskiego 
W WARSZAWIE KRAKOWSKIE-PRZEDMIEŚCIE Nr. 


wprosi kosciola $-ga Nrayta. 
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Tot. No 207-83. 
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BUDOWA elektrow- 
ni, elektryfikacja 
majątków 1! 


OOOO OWY NH 


AKCYJNE TOWARZYSTWO 
ZAKŁADÓW 
ELEKTROTECHNICZNYCH 


INŻYNIER KAZIMIERZ 


PATZER 


WARSZAWA 
AL. JEROZOLIMSKIE 9 


TELEFON Y: 59-46, 59-26, 93-18 
KAPATZER — WARSZAWA 


ADRES TELEGR.: 


Kazdy myśliwy 


chętnie przeczyta 


Ejsmonda J. — W puszczy. Opowiesci zł. 


© sercu zwierzęcem , . 4— 
Grabczewsklego Br. gen. — Wspo- 

mnienia myśliwskie. Z portretem au- 

tora i 26 ilustracjami, brosz. 4.— 

W opr. płócienoej. . . . . . 8 
Korsaka Wl. — Z polskiej kniel. Teka 

12 rysunków. . : 6.— 
Krawczyńóskiego w. — Łowiecteo! 

Przewodnik dla leśników zawodowych 

tLamanetra meini., Ze LU dog: 

nami w tekście E 13 — 

Na lepszym papierze . . 17,— 
Krzywoszewskiego St. — z przeżyć 

i wrażeń myśliwskich. Z 24 e Ka- 

mila Mackiewicza, brosz. 20.— 

W opr w półpłótno "=. 26.— 

W opr. w piótno "=". 32 28.— 


Wydawnictwa 


Gebethnera 
1 Wolffa 


Żądajcie we wszystkich księgarniach 
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ROK ZAŁOŻENIA 1903 


Budowa elektrowni. Elektryflkacja 
urządzeń przemysłowych. 

Urządzenia elektryczne o wvsoklm, Siinym 
|słabymprączia. Dostawa wsrelkloh ma- 
szyn, motorów, aparatów | materjatów do 
powyłaszyohurządzań z wiaBnyoh składów. 

Fabryka rurek Izolacy|nych | arty- 
kułów elektrotechnicznych. 


Skład fabryczny: „The Morgan Cru- 

cible Comp. Ltd.", Londyn. 
Srorntkl, koniakty | uszczelniania elektro- 
gralitowe oraz wazelkie wyroDy weglo- 
we, elektrografitowe do potrzeb elektro- 
tachniki. 


KK uw PRZEMYSŁ 
FUTRZANY Wiwa 


Tytus KOWALSKI 
EE EE ON 


VW A" SZAWA 
CENE — 


BIURO ELEKTROTECHNICZNE 


F. ZYGADLO I w. LEGOTKE 


INZYNIEROWIE 


WARSZAWA, ul. 


fabryk. 


PROJEKTY I 


INSTALACJE: 
== sily — śwlatła == 
=== telefonów 


Marszałkowska 72. TELEFON 76-73. 


zaawan (OOO D e ant 


KOSZTORYSY. 
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= sygnallzac|i === 
plorunochronów 
RADJOTECHNIKA 


AKC. SENATORSKA 10 

TELEF. 192-46 
KUPUJE 
r = 
SUROWE 
— — 
SKÓRY: 
k= F 

LISÓW, 

(CZ EG" B=] 

K U N, 

EG —  1— | 

TCHÓRZY 

[IEEE Ni 

| WYDER. 

[= 


MEA HAV AELIAN ALAVA AL OOWT ARE 


ZAKŁADY AMUNICYJNE ; 
, 


KUPUJCIE NIEZAWODNY NABÓJ 


. POGISK " 


77222 


BUDOWA CEGIEL 


OMUROWANIE KOTŁÓW PAROWYCH 


BUDOWA KOMINÓW 


DOSTAWA MASZYN 


iNi-cen. JOZEF CIESZEWSKI 
WARSZAWA - KRAKOWSKIE-PRZEDM 7 TEL7-49 


WYLAOZNE PRZEDSTAWIOIELSTWO 


rante: MASZYN GEGIELNIANYCH 


Abjórn Anderson. Akt. 
SVEDALA, Szwecja. 


CAŁKOWICIE WYKONANY W KRAJU 


SKŁAD WIN 
ZAGRANICZNYCH 


K. SKARŻYŃSKI sza 


SP. Z OGR. ODP. 


DAWNIEJ 
CAVES DU GRAND HOTEL DE l'EUROPE 


WARSZAWA, TRAUGUTTA Nr. 8. TEL. 12-47 


FIRMA EGZYSTUJE OD 1887 R. 


POLECA 


WANA ODI SE AUR 
GWARANTOWANEJ 
CZYSTOSCI 
PO CENACH 
UMIARKO- 
WANYCH. 


Zakł. Druk. F Wyezydak 


i i S-ka, Warszawa, Worecka 16, 
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Xin pn RA 
š FABRYKA MEBLI STYLOWYCH š 
= W Warszawie ul. Cicha Nr. 6 (dam wiasny) Tel. Nr. 2-03. š 
š POLECA dla P P. Myšliwych, jako myśliwy = 
š amator, stylowe szafy do broni różnych typów. = 
JURE 
z ELLE PLIN EE LIBYE IHE P ELM MOT NOC OOM YTY O O PY DZWONIĘ 
š WARSZAWSKA SPÓŁKA MYŚLIWSKA š 
š SKLAD BRONI I AMUNICJI š 
= WARSZAWA, ULICA KRÓLEWSKA 17. A Z 
š TELEFONY: 19-17 ZARZĄD: 78-27. s 
š Firmowe naboje śrutowe własnego wyrobu maszynow. z kapiszonem z 
š ,GEVELOT" i prochem bezdymnym ,ROTTWEIL". E 
: Przybory myśliwskie i szermiercze. Warsztaty puszkarskie = 
š NA UKOŃCZENIU BUDOWA WŁASNEJ FABRYKI GILZ s 
E IPRZYBITEK MYŚLIWSKICH W WARSZAWIE. = 
z FILIE = 
= w Wilnie, ul. Wileńska 10, w Poznaniu, ul. Gwarna 12. = 
š (tel. 19-08), we Lwowie, Plac Marjacki 4. š 
NEC. ——— — MML Ly RUM WMA TMNT PTE 


WYCZERPANE NUMERY. 


Z powodu nadspodziewanie licznego napływu prenumeraty, numery styczniowe 
„Łowca Polskiego“ zostały wyczerpane i nie możemy ich dostarczyć spóźnionym pp. pre- 


numeratorom. ADMINISTRACJA. 


DO SZANOWNYCH P. PRENUMERATORÓW. 


Prosimy uprzejmie Szanownych Czytelników „Łowca Polskiego” o wczesne zawiada- 
mianie nas o nieotrzymanych numerach pisma. Rek'amacje będą uwzględniane tylko w cią- 
gu trzech tygodni od daty wyjścia danego numeru. 


cHogujł 02) JE Tre 


W MIEŚCIE INA WSI 
ZAWSZE 


NAJPRAKTYCZNIEJSZY 


PŁASZCZ 
BURBERRY 


NAE SŁOFE 


NIEPRZEMAKALNY 
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NA*SŁONCE 


LEKKI I PRZEWIEWNV ll i 
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NA ZIMNO | 
i 
WEŁNIANA PODSZEWKA 


DO PODPINANIA 


